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SZÓSTA NIEDZIELA 
PO ZESŁANIU 

DUCHA ŚWIĘTEGO

^Jekcja
z Listu 

św. Pawia Apostoła 
do Rzymian (6,3—11)

Bracia: wszyscy, którzykol- 
wiek ochrzczeni jesteśmy w 
Chrystusie Jezusie, w  śmierci 
Jego ochrzczeni jesteśmy? 
Przez chrzest bowiem zostaliś­
my razem z Nim pogrzebani 
w śmierć, aby jako Chrystus 
zmartwychwstał przez chwa­
łę Ojca, tak i my, byliśmy 
w nowości życia chodzili. Bo 
jeśli zostaliśmy wszczepieni w 
podobieństwo śmierci Jego, to 
i w zmartwychwstanie będzie­
my. Wiedząc, że stary w  nas 
człowiek został współukrzyżo- 
wany, aby zniszczone było 
ciało grzechu, oraz, abyśmy 
nadał nie służyli grzechowi. 
Kto bowiem umarł, wyzwolo­
ny jest spod grzechu. Jeśliś­
my jednak z Chrystusem u- 
marli, wierzymy, że również z 
Chrystusem żyć będziemy. 
Wiedząc, że Chrystus pow­
stawszy z martwych więcej nie 
umiera i śmierć już więcej 
nad Nim nie zapanuje. Bo, że 
umarł dla grzechu, raz umarł, 
a że żyje, żyje w  Bogu. Tak i 
wy rozumiejcie, żeście umarli 
dla grzechu, a żyjecie dla Bo­
ga w  Chrystusie Jezusie, Pa­
nu naszym.

WANGEUA
według 

św. Marka (8, 1—9)

Onego czasu: Gdy wielka
rzesza była z Jezusem, a nie 
miała co jeść, przywoławszy 
uczniów, rzekł im: żal mi te­
go ludu, bo oto już od trzech 
dni trwają przy mnie, a nie 
mają co jeść, a jeśli ich pusz­
czę zgłodniałych do domów  
ich, ustaną w  drodze, bo nie­
którzy z nich przyszli z dale­
ka. I odpowiedzieli Mu ucz­
niowie Jego: Skądże by ich 
mógł kto nakarmić chlebem  
tu na pustkowiu? I zapytał 
ich: He chlebów macie? A oni 
rzekli: siedem. I rozkazał
rzeszy usiąść na ziemi. I 
wziąwszy siedem chlebów  
dzięki czyniąc łamał i dawał 
uczniom swoim, aby przed 
nich kładli; I kładli przed rze­
szą. Mieli też trochę rybek i 
te błogosławił i kazał przed 
nich położyć. Jedli tedy i na­
sycili się i zebrali co zbywa­
ło z ułomków, siedem koszów. 
A było tych co jedli, około 
czterech tysięcy; i odprawił 
ich.

Od szóstej aż do ostatniej (dwudzieste] 
czwartej) niedzieli po Zielonych Świętach, 
czyli do końca roku kościelnego, mistrzem 
duchowym naszych rozważań homiletycz­
nych będzie Apostoł Paweł. Jego bowiem 
listy stanowią źródło kolejnych czytań lek­
cyjnych. Święty Paweł umiał wspaniale 
przemawiać, a także doskonale przekazy­
wać swoje myśli na piśmie. Panuje jed­
nak powszechna opinia wśród biblistów. 
że język katechezy Pawiowej nie należy 
do łatwych. Apostoł Paweł jest mędrcem 
w gronie pierwszych głosicieli Ewangelii 
i pisarzy Nowego Testamentu. Nic więc 
dziwnego, że trzeba wysiłku, by nadążyć 
za tokiem jego myśli. Dla ułatwienia więc 
lektury dzieł św. Pawła, każdy jego List 
bywa poprzedzany obszernym wstępem, a 
tekst jeszcze obszerniejszym komentarzem, 
Z tych właśnie komentarzy czerpać bę­
dziemy pełną dłonią.

Dziś i przez następne dwie niedziele 
tekst lekcji mszalnych pochodzi z Listu 
Apostoła Pawła do Rzymian. Listy swe 
św. Paweł kierował do konkretnych adre­
satów, ale wszystkie one zachowały swoją 
wartość do naszych czasów, i zachowają 
na wieki, jako nośniki Bożego Objawie­
nia. Przejdźmy jednak już do czytanego 
dziś tekstu. Mówi on o skutkach Chrztu 
świętego. Nasz Mistrz przedstawia te owo­
ce duchowe bardzo obrazowo. Chrystus 
Pan domagał się, by mowa nasza była 
bardzo klarowna i jednoznacznie odczy-

istnieniu nie tylko darem Bożym, lecz 
również, podobnie jak życie naturalne, 
działaniem samozachowawczym, dzięki 
któremu człowiek żyje nowym życiem dla 
Boga”.

Postarajmy się przyswoić sobie argu­
mentację św. Pawła, która mimo wszyst­
ko przemawia do nas bardziej, od opar­
tych na niej wywodów i wyjaśnień licz­
nych teologów. „Bracia! Czyż nie wiecie, 
że wszystkich nas, których przez chrzest 
zanurzono w Chrystusie Jezusie, w Jego 
śmierci zanurzono? Wiemy o tym, że stary 
nasz człowiek został z Jezusem współu- 
krzyżowany, aby zniszczyć ciało, które by­
ło własnością grzechu i abyśmy nie byli 
w niewoli grzechu. Ten bowiem, kto 
umarł, wolny jest od grzechu”. Wybra­
liśmy celowo teksty mówiące o unicest­
wieniu w nas starego człowieka, o uni­
cestwieniu tak głębokim, jak sama śmierć. 
Gdyby Apostoł znał jeszcze bardziej 
skrajne unicestwienie, zapewne nie wahał­
by się nawet na moment przed sięgnię­
ciem po nie dla ilustracji tego, co mu­
si zrobić łaska z człowiekiem grzesznym, 
jeśli ma z niego uczynić Dziecko Boga. 
Mówiąc o tym, że łaska po to napierw 
powoduje unicestwienie zła, by potem dać 
dobro, uprzedziliśmy drugi etap wywodów 
św. Pawła. Jego wywody są niezwykle 
spójne, a we wszystkim, co się dzieje, 
św. Paweł widzi ukrytą mądrość Bożej 
Opatrzności.

Zyć d la  Boga
tywana przez słuchaczy: „Niech wasza mo­
wa będzie: tak, tak; nie — nie, a co po­
nadto — pochodzi od złego”.

Sw. Paweł wziął sobie do serca zalecenie 
Zbawiciela. Apostoł pragnie wyrazić mową 
ludzką rzeczywistość nadprzyrodzoną, 
nieuchwytną zmysłami, a znaną jedynie 
dzięki Objawieniu i łasce wiary. W tej 
dziedzinie pozostaniemy na ziemi zawsze 
nowicjuszami, chyba że otrzymamy tak 
wielki dar odczuwania i przeżywania Bo­
żej rzeczywistości, jaki bywa udziałem 
świętych na miarę Apostoła Pawła. Wyk­
ład Apostoła — usiłującego plastycznie i 
sugestywnie wyjaśnić duchowy cud, jaki 
sprawia obrzęd Chrztu świętego — świad­
czy o tym, że nasz Mistrz oczekuje tak 
od Rzymian jako bezpośrednich adresa­
tów, jak też od nas aktu zrozumienia Je­
go wywodów i przyjęcia ich, tak do świa­
domości jak też do praktyki życia chrześ­
cijańskiego. Wniosek taki nasuwa się z 
wiersza podsumowującego wywody: „Tak 
też i wy rozumiejcie, że jesteście umarli 
dla grzechu, żyjący dla Boga w Chrystu­
sie Jezusie Panu naszym”.

Jeden z teologów tak streszcza naukę 
Apostoła: „My, chrześcijanie przeniesieni 
jesteśmy do nadprzyrodzonego życia. Ży­
cie to jest łaską i darem Boga, otrzyma­
liśmy je bowiem dzięki śmierci Chrystusa. 
Według wewnętrznej jego treści jest to 
uwolnienie świętości i sprawiedliwości. To 
nadprzyrodzone życie jest jednak w swoim

Chrzest sprawia, że zostajemy zanurze­
ni w sadzawce, w której śmierć Chrystu­
sowa niszczy wszelkie zło. Ale śmierć ta 
ma jeszcze większą moc. Ponieważ jest to 
śmierć Syna Bożego, którego bóstwo prze­
cież umrzeć nie może. W sadzawce śmier­
ci Zbawiciela dokonuje się cud narodzin 
nowego życia już nieśmiertelnego, nad­
przyrodzonego. Pełnię tego życia osiągnął 
już Jezus jako Człowiek z duszą i ciałem, 
a z Nim, w Nim i przez Niego zalążki no­
wego istnienia otrzymuje każdy ochrzczo­
ny w sadzawce Jego śmierci. Tę wzniosłą 
i radosną prawdę wyraża Apostoł w sło­
wach: „Jesteśmy z Nim wespół pogrzebani 
w śmierci przez Chrzest, abyśmy wzorem 
Chrystusa Zmartwychwstałego postępowa­
li według zasad nowego życia. Jeśli bo­
wiem jak szczep zrośliśmy się z podo­
bieństwem Jego śmierci, tak samo zrośnie­
my się z Jego zmartwychwstaniem. Jeśli 
zaś umarliśmy z Chrystusem, wierzymy, 
że również z Nim żyć będziemy, widząc, 
że Chrystus powstawszy z martwych wię­
cej nie umiera i śmierć nie ma już nad 
nim żadnej władzy. Umarł raz za nasze 
grzechy, a żyje dla Boga”. My też, uni­
kając za wszelką cenę grzechów, staraj­
my się żyć dla Boga, abyśmy zasłużyli so­
bie na udział w pełni Chrystusowego 
zmartwychwstania, dającego nieśmiertel­
ność w chwle Boga Ojca.

Ks. A.B.
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VIII SYNOD OGÓLNOPOLSKI
W księdze Dziejów Apostolskich (zob. Dz 

15, 1—31) opowiada św. Łukasz o pewnym  
w ydarzeniu, rzucającym  ciekawe św iatło na 
ustrój Kościoła Chrystusowego w czasach 
apostolskich. Uważam więc za wskazane, by 
dla lepszego zobrazowania zasygnalizowanego 
problem u, przypom nieć niektóre jego szcze­
góły.

Wiadomo nam  już jest z poprzednich roz­
działów w spom nianej wyżej księgi nowotes- 
tam entow ej, że dzięki działalności m isyjnej 
Paw ła i B arnaby poza granicam i Palestyny, 
w ielu pogan przyjęło naukę Chrystusową 
i dało się ochrzcić. Pow stały wówczas gminy 
chrześcijańskie w niektórych m iastach Azji 
M niejszej, w  tym  również w  A ntiochii S y ry j­
skiej. W tym  sam ym  czasie pojaw ili się 
w śród chrześcijan pochodzenia żydowskiego 
w Judei i w Jerozolim ie tzw. „żydujący”. 
Ludzie ci domagali się, by poganie zanim do­
puszczeni zostaną do chrztu, poddali się 
wcześniej przepisom  p raw a Mojżeszowego 
oraz przyłączyli się do synagogi.

Na wieść o tym, że w  Antiochii pow stała 
gm ina chrześcijańska złożona z dotychczaso­
wych pogan, „pewni ludzie, którzy przybyli 
z Judei, nauczali braci: Jeśli nie zostaliście 
obrzezani według zwyczaju Mojżeszowego, 
nie możecie zostać zbaw ieni” (Dz 15, 1). 
T rudno się zatem dziwić, że „powstał (wów­
czas) zatarg i spór niem ały między Paw łem  
i B arnabą a nim i” (Dz 15, 2a). Na skutek 
tego w  młodej gminie chrześcijańskiej po­
w stał niepokój i zamęt. T rzeba było pilnie 
i definityw nie rozstrzygnąć zaistniały spór. 
Toteż „postanowiono, żeby Paw eł i Barnaba 
oraz kilku  innych spośród nich udało się 
w spraw ie tego sporu do apostołów  do J e ­
rozolimy” (Dz 15, 2b), w nadziei, iż oni po­
mogą w  jego rozwiązaniu.

Przewodniczący Rady Synodalnej i Zwierzchnik Kościoła Polskoka- 
tolickiego Pierwszy Biskup Tadeusz R. Majewski w asyście Sekre­
tarza Rady Synodalnej Biskupa Koadiutora doc. dra hab. Wiktora 
Wysoczańskiego i Skarbnika Rady Synodalnej — Ordynariusza Die­
cezji Krakowskiej Biskupa Jerzego Szotmillera, przed uroczystą 
Mszą Świętą w  katedrze polskokatolickiej pw. Świętego Ducha 
otwiera obrady VIII Ogólnopolskiego Synodu Kościoła Polskokato-

lickiego

Postanow ili apostołowie 
i starsi razem  z ca łym  Kościołem

Wówczas jak relacjonuje św. Łukasz — 
..zgromadzili się apostołowie i starsi, aby tę 
spraw ę rozw ażyć” (Dz 15, 6). Nie należy jed­
nak rozumieć tego zgrom adzenia jako „zjaz­
du” w szystkich apostołów. Wiadomo jednak, 
że byli tam  obecni: Piotr, Jakub  Mniejszy 
i Paw eł (por. Dz 15, 7—13) oraz Jan  (por. 
Gal 2, 9). Jako  pierwszy zabrał głos Szy- 
m on-Piotr posługując się argum entam i, k tó ­
rych nie sposób było obalić. Zw racając się 
bowiem do zgromadzonych, powiedział: „Mę­
żowie bracia, w y wiecie że Bóg już dawno 
spośród was mnie w ybrał, aby poganie przez 
usta moje usłyszeli słow a Ewangelii i uw ie­
rzyli (Por. Dz 10, 44—48, 11, 11—17). Bóg 
też, k tóry  zna serca, przyznał się do nich, 
dając im Ducha Świętego jak  i nam , i nie 
uczynił żadnej różnicy między nam i a nimi, 
oczyściwszy przez w iarę ich serca. Przeto 
teraz, czego wyzywacie Boga, w kładając na 
k a rk  uczniów jarzmo, którego ani ojcowie 
nasi, an i m y nie mogliśmy unieść? W ierzy­
m y  przecież, że zbawieni będziemy przez łas­
kę P ana Jezusa, ta k  sam o jak  oni” (Dz 15, 
7—11). Bowiem do zbawienia konieczna jest 
tylko łaska wysłużona przez Jezusa C hrystu­
sa, a  nie zachowanie praw a Mojżeszowego. 
A chociaż Jakub  M niejszy był nieco innego 
zdania, jednak Duch Święty, który w ybrał 
P aw ła na Apostoła Narodów (por. Dz 13, 2) 
pilnował, by zainicjowane przez niego dzieło 
nie upadło.

„Wówczas postanow ili apostołowie i starsi 
razem  z całym  Kościołem posłać do Antiochii

cd. na str. 8—9

Pierwszy Biskup po odśpiewaniu Hymnu do Ducha Świętego przez 
zgromadzonych odmawia modlitwę błagalną o asystencję Ducha Świę­

tego nad Synodem
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Z  życia naszego Kościoła

U RG “ZYSTOŚĆ
w Bielsku-Białej

P a m ią tlto w e  zd jęc ie  p rzed  k o śc io łe m  w  B ie lsk u -B ia łe j

Dzień 30 maja br. wyznaw­
cy parafii polskokatolickiej w  
Bielsku-Białej na długo za­
chowają w pamięci bowiem  
w tym dniu proboszcz, ks. 
dziekan Henryk Buszka zo­
stał uroczyście mianowany 
infułatem. Na tę godność za­
służył sobie długoletnią, gor­
liwą pracą duszpasterską w 
kilku parafiach.

W godzinach przedpołud­
niowych do Bielska przybył 
bp Jerzy Szotmiller — ordy­
nariusz diecezji krakowskiej 
w towarzystwie ks. kapelana 
Witolda Iwanowskiego. Nas­
tępnie Biskup, jako Gospo­
darz Diecezji, odwiedził są­
siednią parafię w Andrycho­
wie i jej młodego duszpaste­
rza ks. Radosława Jankow­
skiego i ks. Henryka Grocho- 
ckiego, który przebywa na 
zasłużonej emeryturze. Łzy 
;radości ukazały się w oczach 
ks. H. Grochockiego z racji 
wizyty Biskupa.

Po serdecznej rozmowie z 
ks. H. Grochockim, bp Jerzy 
Szotmiller powrócił do Biel­
ska. Na uroczystości bielskie, 
oprócz wymienionych du­
chownych, przybyli: ks. Cze­
sław Siepetowski ■— kanclerz 
Kurii Biskupiej w  Krakowie; 
ks. dziekan Eugeniusz Stel­
mach — proboszcz parafii w 
Strzyżowicach, który przybył 
w towarzystwie przyszłych 
studentów św. teologii Ada­
ma Stelmacha i Grzegorza 
Młudzika; ks. Aleksander 
Smętek — proboszcz parafii 
Z Moczydła; ks. Henryk Przy^ 
była — Ojciec Duchowny — 
Seminarium Duchownego w 
Warszawie, ks. Józef Dutkie­
wicz — proboszcz parafii w 
Rybniku; ks. Radosław Jan­
kowski z Andrychowa oraz 
ks. Jan Gross — proboszcz 
parafii ewangelicko-augsbur­
skiej w Mikołowie wraz ze 
swoim współpracownikiem 
ks. Henrykiem Kurzawą.

Duchowieństwo zgromadzi­
ło się w sali parafialnej znaj­
dującej się obok kościoła. 
Przed procesjonalnym wej­
ściem do kościoła modlitwie 
przewodniczył ks. senior Jan 
Gross. Mimo nie sprzyjającej 
pogody świątynia w Bielsku 
nie pomieściła wiernych. 
Krótka adoracja Najświętsze­
go Sakramentu i intronizacja 
Pisma św. rozpoczęła uroczy­
stości. W serdecznych sło­
wach ks. dziekan H. Buszka

Bp Jerzy  S zo tm iller  w k ład a  in fu łę  na g ło w ę  ks. d z iek an a  H en ryk a  B uszk i
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W TELEG RA FICZN YM  SK R Ó C IE
powitał Biskupa, duchowień­
stwo, dzieci, młodzież i w ier­
nych. Następnie bpa Jerzego 
,Szotmillera powitała mło­
dzież wierszykami i kwiata­
mi. Proboszcz parafii modlił 
,się modlitwą z Rytuału za 
Biskupa. Duchowni odczytali 
przygotowane wersty z Pis­
ma św., a po każdym werse­
cie krótkie rozważanie.

Homilię wygłosił bp Jerzy 
Szotmiller. Na wstępie prze­
kazał dochowieństwu i wier­
nym pozdrowienie od Pierw­
szego Biskupa Tadeusza R. 
Majewskiego. W swym wy­
stąpieniu Biskup Ordynariusz

Kościoła: „Powagą urzędu,
apostolskiego ustanawiam cie­
bie, synu mój i bracie, in­
fułatem honorowym dla do- ‘O  
bra i rozwoju Kościoła i dla 
dobra wiernych rzesz poi- ^ 
skiego ludu”.
Parafianie bielscy z wielką 
radością uczestniczyli w uro­
czystości. W oczach wielu z 
nich zabłysły łzy radości. Lu­
bią swego proboszcza. On ich 
utwierdza w doktrynie Ko­
ścioła Polskokatolickiego, roz- "  
prasza wątpliwości, budzi za­
pał do pracy duchowej nad 
sobą. On kształtuje l ich obli­
cze jako ludzi głęboko wie-

m \

K siądz In fu ła t p rzy jm u je  ż y czen ia  i g ra tu la c je

pawiązał do budowy nowej 
świątyni w Bielsku. Przed­
stawił troskę władz kościel­
nych o przebieg tej budowy. 
Zaangażowanie Księdza Dzie­
kana i wiernych w budowę 
nowego Domu Bożego. Bis­
kup apelował do szlachet­
nych serc wiernych o pomoc 
w budowie, o przyczynne 
modlitwy, o opiekę Bożą i 
błogosławieństwo nad rozpo­
czętym dziełem. , W czasie 
tego pięknego nabożeństwa 
wystąpił chór dziecięcy pod 
dyrekcją p. Mirosławy, l i ­
twory religijne wykonał na 
skrzypcach jeden z młod­
szych parafian..

Przed końcem nabożeństwa 
Ksiądz Biskup dokonał aktu 
nominacji. Dekret nomina­
cyjny, wystawiony przez Je­
go Eminencję Pierwszego Bi­
skupa Tadeusza R. Majew­
skiego, odczytał Kanclerz 
Kurii Biskupiej. Biskup po­
święcił i pobłogosławił srebr­
ny krzyż i infułę, zbliżył się 
do klęczącego na stopniach 
ołtarza Ks. Dziekana, zawie­
sił na szyi krzyż srebrny, 
włożył na głowę infułę i 
wręczył dekret nominacyjny, 
a następnie wypowiedział 
słowa zawarte w Rytuale

rżących, mających nad sobą 
w dziedzinie religijnej jedne­
go wodza — Jezusa Chrystu­
sa.

Po akcie nominacji i po 
pieśni: „Cóż Ci, Jezu damy, 
za Twych łask strumienie ...” 
Nowo mianowanemu Infuła­
towi złożyli życzenia wszyscy 
duchowni na czele z Bisku­
pem Ordynariuszem, a także 
dzieci, młodzież i wierni. W 
imieniu Oddziału Śląskiego 
PRE życzenia przekazał ks. 
senior Jan Gross, podkreśla­
jąc żywą wiarę i zaangażo­
wanie Księdza Infułata w 
życie parafii, Kościoła i PRE. 
Muszę stwierdzić — byłem 
tego świadkiem — że Ksiądz 
Infułat jest otoczony wień­
cem szlachetnych serc swoich 
wyznawców, bowiem otrzy­
mał mnóstwo kwiatów i ser­
deczne życzenia. Dzień 30 
maja br. może być słusznie 
uznany za „pamiętną sobotę” 
w Bielsku Białej- Księdzu 
Infułatowi życzymy zdrowia, 
pomocy Bożej w jego działal­
ności duszpasterskiej, aby 
imię Kościoła Polskokatolic­
kiego stało się sławne w 
podbeskidzkim mieście.

Ks. CZESŁAW SIEPETOWSKI
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J a k  d o w i a d u j e  się  d z i e n n i ­
k a r z  P A P ,  p o w s t a ł a  k o n c e p ­
c ja  u t w o r z e n i a  P o l s k i e j  A- 
g e n c j i  W y d a w n ic z e j ,  k t ó r e j  c e ­
le m  j e s t  u s p r a w n i e n i e  p r o ­
m o c j i  o ra z  s z y b k i  p o s t ę p  w  
u p o w s z e c h n i a n i u  p o l s k ie j  k s i ą ż ­
k i  na  św iec ie .

S p ó łk a  p o w i n n a  ro z p o c zą ć  
d z ia ła ln o ś ć  w  1988 r. Z a j m o ­
w ać  sie  b ę d z i e  m . in .  p r o m o c j ą  
k s i ą ż e k  i s k ł a d a n i e m  o f e r t  
p r a w  a u to r s k i c h ,  s p r z e d a ż ą  — 
w  im ie n iu  a u t o r ó w  — p r a w  
do  u t w o r ó w  p i ś m i e n n y c h  ze 
w s z y s tk i c h  dz ie d z in  l i t e r a t u r y  
i n a u k i  o r a z  d z ie ł  p la s t y c z ­
n y c h  i f o to g r a f i c z n y c h ,  e k s ­
p o r t e m  i i m p o r t e m  k s ią ż e k ,  
u s łu g  p o l ig r a f i c z n y c h  i k o e -  
d y c j i ,  p r o w a d z e n i e m  r e j e s t r u  i 
e w i d e n c j i  w s z y s tk i c h  u m ó w  
a u t o r s k i c h .  P A W  p r o w a d z ić  
b ęd z ie  o ś r o d e k  i n f o r m a c j i  i 
d o k u m e n t a c j i  g r o m a d z ą c y  d a ­
n e  o k o n t a k t a c h  z a g r a n i c z n y c h  
w  d z ie d z in ie  l i t e r a t u r y .

F a b r y k a  S a m o c h o d ó w  M a ło ­
l i t r a ż o w y c h  w  15-lecie i s t n i e ­
n i a  w y p r o d u k o w a ł a  d w u m i l i o ­
n o w e g o  „ m a l u c h a ” . Z a leg łośc i  
w  s p r z e d a ż y  n a  p r z e d p ł a t y  
p r z e k r o c z y ł y  130 ty s .  e g z e m p ­
la rz y .

S t a n  p r z y g o t o w a ń  do a k c j i  
le tn i e j ,  ze  s zc z e g ó ln y m  u w z g ­
l ę d n i e n i e m  X I I I  P o lo n i jn e g o  
F o r u m  G o sp o d a rc z e g o ,  o m ó ­
w io n o  na  p o s i e d z e n iu  R a d y  
N a c z e ln e j  T o w a r z y s t w a  „ P o l o ­
n i a ” . O b r a d y  p r o w a d z i ł  z -ca  
p rz e w o d n ic z ą c e g o  R a d y  P a ń ­
s tw a ,  p re z e s  T o w a r z y s t w a  
Ł ą czn o śc i  z P o lo n i ą  Z a g r a ­
n ic z n ą ,  T a d e u s z  W. M ły ń cz a k .

W io d ą c ą  i m p r e z a  t e g o r o c z n e ­
go la ta  b ę d ą  V I  P o lo n i jn e  
Ig r z y s k a  S p o r to w e .

Z g o d n ie  z  u s t a w ą  o s z k o l ­
n i c tw ie  w y ż s z y m  w  u c z e ln i a c h  
p r z e p r o w a d z o n a  z o s ta ła  o k r e -  
s < w a  o c e n a  n a u c z y c i e l i  a k a ­
d e m ic k ic h .  W  52 s z k o ła c h  p o d ­
l e g ły c h  r e s o r t o w i  n a u k i  (bez 
A k a d e m i i  T eo log i i  K a to l i c k i e j  
i C h r z e ś c i j a ń s k i e j  A k a d e m i i  
T e o l o g i c z n e j  o b i ę to  n i ą  b l i sko  
39,5 ty s .  osób.  P o z y t y w n e  o c e ­
n y  u z y s k a ło  p r a w i e  93 p ro c .  
n a u c z y c i e l i  a k a d e m i c k i c h  n ią  
o b j ę ty c h ,  w  t y m  15,5 p roc .  o- 
c en ę  w y r ó ż n i a j ą c ą .

W K r a k o w i e  f u n k c j o n a r i u s z e  
s łu ż b y  b e z p i e c z e ń s tw a  u j a w n i ­
li 3 n ie l e g a ln e  p u n k t y  p o l i ­
g ra f ic z n e .  Z a k w e s t i o n o w a n o  3 
p o w ie la cz e  p r o d u k c j i  z a c h o d ­
n ie j ,  m a s z y n y  do p is a n i a .  10 
Tyz p a p ie r u .  110 iu ż  z a d r u k o ­
w a n y c h  i 140 c z y s ty c h  m a t r y c ,  
f a r b y  o r a z  i n n e  m a t e r i a ł y  d r u ­
k a r s k i e .  a t a k ż e  z n a c z n ą  ilość  
n i e l e g a l n y c h  w y d a w n i c t w :  
p i s m ,  b r o s z u r  i u lo te k .

W

D eleg a c je  Z S R R  i U S A  u -  
c ze s tn ic zą c e  w  r o k o w a n ia c h  
g e n e w s k ic h  z a k o ń c z y ły  r e d a k ­
cją p ie rw s ze g o  w sp ó ln e g o  p r o ­
j e k tu  p o r o z u m ie n ia  o l ik w id a ­
c ji ją d r o w e j  b ro n i śre d n ie g o  
za s ią g u  w  E u r o p ie  — p o in ­
fo r m o w a ła  a g e n c ja  R e u te r a ,  
p o w o łu ją c  s ię  n a  w ic e p r z e ­
w o d n ic zą c e g o  d e le g a c ji  ra ­
d z ie c k ie j  A le k s i ja  O b u c h o w a .

W  M o s k w ie  j odbyło  s ię  p o ­
s ie d z e n ie  z a r z ą d u  ś w ia to w e j  
k o n fe r e n c j i  „R e lig ia  i p o k ó j”, 
k tó r e j  in ic ja to r e m  b y ł  R o s y j ­
s k i  K o śc ió ł P r a w o s ła w n y . O- 
m a w ia n o  ro lą  z w ię k s z e n ia  o- 
tw a r to śc i  m ie d z y  r e lig ia m i w  
p ro ce s ie  u m a c n ia n ia  z a u fa n ia  
m ię d z y  n a r o d a m i.

W G e n e w s k im  P a ła cu  N a ro ­
d ó w  o d b y ły  s ię  t r z y ty g o d n io ­
w e  o b r a d y  d o r o c z n e j  73 z  k o le i  
s e s j i ' M ię d z y n a r o d o w e j  K o n ­
fe r e n c j i  P r a c y . N a  j e j  p r z e ­
w o d n ic zą c e g o  z o s ta ł  w y b r a n y  
C h a lid  a l-H a d ż  H asan , m in i ­
s te r  p r a c y  i r o z w o ju  s p o łe c z ­
n eg o  J o rd a n ii . W  s e s j i  b ie rze  
u d z ia ł  o k o ło  2000 d e le g a tó w  
r e p r e z e n tu ją c y c h  r z ą d y , p r a ­
c o b io rc ó w  i p r a c o d a w c ó w  z  
ca łeg o  św ia ta . U c z e s tn ic z y  w  
n ie j  r ó w n ie ż  d e le g a c ja  p o ls k a .

R z e c z n ik  M S Z  R F N  z ło ż y ł  
o ś w ia d c z e n ie , p o d k re ś la ją c e , i ż  
rzą d  fe d e r a ln y  n ie  a p r o b u je  
n a r u s z e n ia  p r z e s tr z e n i  p o ­
w ie tr z n e j  Z w ią z k u  R a d z ie c k ie ­
go p r ze z  s a m o lo t p ilo to w a n y  
p r ze z  o b y w a te la  R F N . W  o - 
ś w ia d c z e n iu  a k c e n tu je  s ię  
ró w n ie ż , że  a k c ja  ta  m o g ła  
m ie ć  n ie z w y k le  p o w a żn e  fcon- 
s e k w e n c je ,  j a k  r ó w n ie ż  m o g ła  
s p o w o d o w a ć  p o l i ty c z n e  k o m ­
p l ik a c je .

•
SqcZ N a jw y ż s z y  Z S R R  s k a z a ł  

na  k a rę  ś m ie r c i  p r z e z  r o z ­
s tr z e la n ie  b. i  s e k r e ta r z a  K o ­
m i te tu  O hiundow egci_K o m u n i­
s ty c z n e j  P a r tii  U z b e k is ta n u ^ — 
K a r im o w a . S k a z a n e m u  u d o ­
w o d n io n o  ła p o w n ic tw o .

z r o z u m ie n ie  te g o , że  n ie  da  
s ię  p r z e ż y ć  w o jn y  ją d r o w e j,  
le k a r z e  p o w in n i  u p o w s z e c h n ić  
w śr ó d  w s z y s tk ic h  lu d z i, a b y  
p r zy c ią g n ą ć  ic h  do  a k ty w n e g o  
d z ia ła n ia  w  w a lc e  o p o k ó j  — 
s tw ie r d z i l i  r a d z ie c k i  i a m e r y ­
k a ń s k i  w s p ó łp r z e w o d n ic z ą c y  
m ię d z y n a r o d o w e g o  r u c h u  „ L e ­
k a rz e  ś w ia ta  n a  r ze c z  z a p o ­
b ie że n ia  w o jn ie  ją d r o w e j” M i­
ch a ił K u z in  i B e r n a rd  L o w n  
w  w y w ia d z ie  d la  d z ie n n ik a  
„ N e u e  Z e i t” . P r o b le m ó w , z  
k tó r y m i  b o r y k a  s i4  o b e cn ie  
lu d z k o ś ć , n ie  m o ż n a  r o zw ią ­
z y w a ć  s iłą .

•
B u r m is tr z  N o w e g o  J o r k u  

E d w a rd  K o c h  p r z y c h y l i ł  s ię  
do  s u g e s ti i  w  s p r a w ie  p o d d a ­
n ia  o b o w ią z k o w i te s tó w  na  
o b e cn o ść  w e  k r w i  w iru s a  
A ID S  w s z y s tk ic h  p r z y b y w a ją ­
c y c h  do  te j  m e tr o p o li i  tu r y s ­
tó w  i lu d z i  in te r e s u .

W m a r c u  m i n ę ł a  50 ro c z n ic a  
ś m ie r c i  K a r o l a  S z y m a n o w s k i e ­
go ,  k t ó r y  u w a ż a n y  j e s t  za  
n a jw ię k s z e g o  po  C h o p in ie  
t w ó r c ę  w  h i s to r i i  p o l s k ie j  k u l ­

t u r y  m u z y c z n e j
T r w a j ą  w a lk i  n a  f r o n c i e  i r a ń -  

s k o - i r a c k i m
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Z zagadnień dogmatyki katolickiej
K atolicką naukę o Bogu, który 

sta ł się człowiekiem dla naszego 
zbawienia, rozdzieliliśm y n a  dwie 
części, by lepiej ją pojąć. Omó­
wiliśmy dotychczas tę  część, k tó ­
ra  nosi m iano Chrystologii — czy­
li nauk i o Chrystusie. P rzystąp i­
my te raz  do prezentow ania 
Soteriologii, k tóra jest również 
nauką o Chrystusie — Zbawicie­
lu. Podział ten  jest w prow adzo­
ny dla łatw iejszego ogarnięcia 
umysłem i sercem  niesłychanie 
wzniosłej i przebogatej tajem nicy 
miłości Boga do ludzi. Bóg jest 
Miłością — i dlatego posłał na 
ziemię swego Syna, aby w przy­
ję tej na siebie ludzkiej naturze 
dokonał dzieła zbawienia. W sze­
regu gawęd przypom nieliśm y so­
bie radosną tajem nicę W cielenia, 
czyli cud zjednoczenia w Boskiej 
Osobie Syna Bożego Jezusa C hry­
stusa n a tu ry  boskiej i ludzkiej w 
sposób trw a ły  i nierozdzielny 
(Unia H ipostatyczna). Czynami 
C hrystusa interesow aliśm y się 
dotychczas ty lko o tyle, o ile ilu ­
strow ały  one jego boskie i ludz­
kie przymioty.

Od dziś będziemy m ieli n a  u ­
wadze głównie cel przyjścia 
C hrystusa na ziemię i cel w szyst­
kich Jego dzieł. T em at tego d ru ­
giego działu nauki o Chrystusie 
zaw iera się w  słowach: „Wszy­
stkiego dokonał dla naszego zba­
w ienia”. Zadanie, jakie Ojciec 
niebieski zlecił Synowi do w yko­
nania na ziemi, zawiera się już 
w  Im ieniu Jezus. Imię to, jak

Soteriologia
wiemy ze specjalnej gawędy, 
znaczy po hebrajsku  to, co my 
po polsku określam y mianem : 
Zbawiciel lub Odkupiciel. Ponie­
waż większość term inów  teolo­
gicznych przekazały nam  wieki 
w języku greckim, a Jezus lub 
Zbawiciel oznacza po grecku 
„Soter” — cały drugi dział nauki
o Chrystusie — Odkupicielu no­
si nazwę Soteriologii, czyli n au ­
ki o zbawieniu odkupieniu. Cho­
ciaż podział na Chrystologię i 
Soterologię może wydaw ać się 
sztucznym, to jednak  jest on w  
pełni uzasadniony i potrzebny. 
U łatw ia on rozum ienie O bjaw ie­
n ia  i mobilizuje do wdzięczności 
dla Ojca niebieskiego za Jego 
niepojętą dobroć „że nam , n ie­
godnym  grzesznikom, zesłać r a ­
czył Syna swego Jedynego aby 
w p rzy ję tej ludzkiej naturze 
śmierć podjął krzyżową dla n a ­
szego zbaw ienia”.

Głównym tem atem , rozw aża­
nym  w  Soteriologii, jest Męka i 
śm ierć P ana Jezusa. Skład Apo­
stolski, będący ram ą naszych do­
gmatycznych m edytacji, mówi o 
Chrystusie Zbawicielu: „Umęczon 
pod Ponckim  Piłatem , ukrzyżo- 
w an um arł i pogrzebion”. Zbaw i­
ciel, przyjm ując dobrowolnie na 
siebie m ękę i śmierć, złożył Ojcu

niebieskiem u najdoskonalszą 
przebłaganą Ofiarę z własnego 
Ciała i K rw i za grzech p ierw ­
szych ludzi i falę nędzy m oral­
nej całego rodzaju  ludzkiego. 
Tym sam ym  przyw rócił każde­
m u człowiekowi praw o do łaski 
i zbawienia. Każdy, kto zechce 
skorzystać z tego praw a, pokona 
„śmierć, piekło i szatana” za 
w zorem  swego Mistrza, Jezusa 
Chrystusa, k tóry  po targał więzy 
śmierci i w szedł do wiecznej 
chwały nie ty lko jako Bóg, ale 
również jako Człowiek. Chociaż 
Soteriologia m ówi tak  wiele o 
cierpieniach Chrystusa i zachę­
ca, byśm y rów nież chętnie pod­
k ładali ram iona pod Krzyż nie 
jest to nauka ponura i przygnę­
biająca. W prost przeciwnie. Obok 
ogromnej powagi płynie z niej 
do ludzkich dusz w ielka pogoda 
i pocieszenie: „Crystus nas od­
kupił! Chrystus zwyciężył naszą 
śmierć! Zbawiciel otworzył dla 
m nóstwa w ierzących bram y n ie­
bios! Je st więc Soteriologia p raw ­
dziwie radosną Nowiną — Ew an­
gelią pojednania człowieka z Bo­
giem, dzieci z  Ojcem niebieskim . 
Tym gorliw iej będziemy pozna­
wać ta jn ik i te j P raw dy W iary 
Świętej, im jaśniej uśw iadom i­
my sobie fakt, że to wszystko

w ycierpiał i w ykonał Zbawiciel 
dla nas. ..Nie złotem ani sebrem  
zostaliśmy odkupieni, ale p rze­
najśw iętszą K rw ią Jezusa C hry­
stusa, niewinnego Baranka". K ie­
dy uświadom im y sobie ogrom bo­
żej Miłości k u  nam , sam i rów ­
nież będziemy z większą ochotą 
okazywać wdzięczność i miłość 
Bogu — choćby przez służbę po­
trzebującym  Siostrom  i Braciom.

Co będziemy omawiać w  roz­
poczętym dziś dziale m usiał iść 
aż na krzyż, by nas odkupić. 
Mógł to  zrobić m niejszą ofiarą. 
Z zasady każdy czyn Jezusa m iał 
w artość nieskończoną, ale C hry­
stus w  swoich dziełach stosował 
m iarę miłości, a  nie w yracho­
wania. Omówimy więc to, co Bi­
blia mówi o Chrystusie jako Zba­
wicielu — a mianowicie zapowie­
dzi męki i sam ą Krzyżową Ofia­
rę o raz jej skutki, tak  błogosła­
w ione dla każdego Dziecka Bo­
żego wszystkich czasów. Poznamy 
pieczęć prawdziwości całej Chry­
stusowej nauki i Ofiary, jaką 
jest Z m artw ychw stanie Zbawi­
ciela i Jego pow rót do chwały. 
Z boskich dzieł Jezusa C hrystu­
sa w yodrębnim y, do osobnego o­
mówienia, ustanow ienie Kościoła 
i Sakram entów  świętych. Do sze­
rokiego przedstaw ienia tych w ła­
śnie dzieł będzie okazja, gdy zaj­
m iemy się kolejną częścią n a ­
szego W yznania W iary.

Na zakończenie nauk i o C hry­
stusie Zbawicielu, k ilka rozm y- 
śleń poświęcimy Jego ziemskiej 
Matce — N ajświętszej M aryi 
Pannie, k tó rą  już dziś prosimy, 
by pomogła jeszcze lepiej uko­
chać naszego Zbawiciela.

Ks. A. B.

Trudne pytania

Jesteśmy na wczasach...
Pełnia sezonu urlopowego, 

szczyt w yjazdów  n a  wczasy, b a r­
dziej i m niej zorganizowane. Jak  
się żyje w różnych miejscowoś­
ciach na takich wczasach? Jak  
można wypocząć?

Zacznijm y od tego, że przecięt­
na, 3-osobowa rodzina (prawdę 
powiedziawszy — im mniejsza, 
tym  lepsza), zaplanowawszy gdzieś 
w  listopadzie- wczasy w  górach 
lub nad morzem, zaczęła już w te­
dy, ledwo spłaciwszy pożyczki za 
poprzednie w akacje, zbierać fu n ­
dusze na następny  urlop. A m u­
szą to  być fundusze spore, bo 
przecież cena jednego skierow a­
n ia  wynosi średnio 20 tys. zł, 
co pomnożone przez 3 lub — u ­
chowaj Boże — przez 4, daje 
już sum y napraw dę niebagatel­
ne. Rodzina czeka w ięc na przy­
znanie wczasów, zastanaw iając 
się, co pocznie, gdy ten  przydział 
ich ominie. Szczęśliwcy dostają 
wczasy w  okresie w akacji dzieci 
(choć nie zawsze tam , gdzie p la­
nowali) i w  odpowiednim te rm i­
nie koczują przed kasam i PKP 
by kupić b ilety  „tam ” i nie zaw­
sze móc kupić bilety  „z pow ro­
tem ”. Dobrze, jeśli prócz dzieci 
i rodzice m ają zniżkę, bo jeśli 
nie — m am y kolejną kilutysięcz- 
ną inw estycję urlopową. Do tego 
dochodzi jakaś konieczna odnowa

garderoby, przynajm niej dla dzie­
ci, bo pow yrastały.

Wreszcie — nadchodzi dzień 
wyjazdu. Stłoczeni jak  śledzie w 
beczce (bo nie wiedzieć czemu 
wszystkie praw ie tu rnusy  wcza­
sowe zaczynają się i kończą w 
tych samych dniach miesiąca), 
szczęśliwi, jeśli na ich miejsce 
siedzące czy leżące sprzedano nie 
więcej niż po dwa bilety, jadą 
wreszcie wszyscy na wczasy.

Zmiętoszeni, zmęczeni, ale 
wciąż pełni dobrej woli wypoczn- 
ku przyjeżdżają na miejsce. Tu 
okazuje się, że np. trzyosobowy 
w ykupiony pokój jest pokojem 
z dwoma tapczanam i (dobrze, je­
śli z jednym  szerszym), że na po­
siłki trzeba dochodzić k ilkaset 
metrów, a n a  plażę potrzebny po­
nad półgodzinny marsz. Jeśli jed­
nak wreszcie wszyscy są już na 
m iejscu — reszta zależy tylko 
od pogody. Bo gdy pogoda do­
pisze — wiadomo: praw dziw i tu ­
ryści, wiedzący, po co jedzie się 
w  góry w ychodzą na wycieczki, 
biorąc zam iast obiadu suchy p ro ­
w iant; w odniacy nad jezioram i, 
którzy z różnych względów nie 
mogą upraw iać włóczęgi żaglowej 
lub kajakow ej — w ykorzystu ją 
wszelki sprzęt pływ ający i znika­
ją z lądu. Miłośnicy m orskiej 
opalenizny leżą plackiem  n a  p la­
ży do wieczora, rezygnując n a ­

w et z obiadu na rzecz przynie­
sionych z kiosku frytek.

Biada jednak, jeśli pogoda o­
każe się kapryśna!

Z wycieczki w góry — nici, 
z kąpieli i plaży — też. Cóż więc 
robić? Zostaje dep tak  (w Zako­
panem  zwany potocznie K rupów ­
kam i, w  innych m iejscowościach 
przew ażnie rocznicowo-okoliczno- 
ściowo, rzadziej krajobrazowo), 
kaw iarnie, kina. Wzdłuż d ep ta­
ku, gdziekolwiek on się znajduje, 
ustaw ione są stragany, kioski, 
przyczepy, oferujące frytki, za­
piekanki, gofry, lody, w n a jlep ­
szym w ypadku pizzę, kurczaki i 
b itą  śm ietanę z jagodami, nad 
morzem można czasem „złowić” 
wędzoną flądrę, wszystko w  ce­
nach melby, salam i i łososia. Po­
niew aż zaś n a  deptaku jest b ar­
dzo tłoczno, ruch  odbywa się po­
w olutku, jednokierunkow o („tam ”
— jedną stroną ulicy, „z pow ro­
tem ” — drugą), dzięki czemu 
można doskonale, na pam ięć n au ­
czyć się w itryn  sklepików z p a­
m iątkam i, o tw artym i zresztą du­
żo częściej i dłużej niż wszystkie 
inne. D eptak robi więc w rażenie 
jednej w ielkiej kolejki z odno­
gam i do poszczególnych stoisk. 
K aw iarnie też przepełnione, 
przed nim i kolejne kolejki ko- 
lejkowiczów. K ina? Śmiech n a  sa­
li! jest najw yżej jedno (naw et w 
cały rok  „czynnym” Zakopanem, 
gdzie wiadomo, że z w yjątkiem  
listopada zawsze są tłum y gości) 
i to  czynne oczywiście w  godzi­
nach popołudniowych i w ieczor­
nych, przed k tórym i znów można 
stanąć w  kolejce po bilety. T ra ­
f ia ją  się jeszcze „salony gier 
kom puterow ych”, na pew no nie 
przynoszące s tra t właścicielom,

bo oblężone od otw arcia do zam ­
knięcia, a także czasem bardzo 
sm utne, obdrapane „wesołe m ia­
steczka”. Rozrywki w  domach 
wczasowych? Oczywiście! W ie­
czorki zapoznawczy i pożegnalny 
(choć nazw a to przestarzała, 
w  w ielu w ypadkach bardziej 
adekw atna byłaby „nocniczki”), 
mecze siatków ki tam , gdzie na 
siatkę i piłkę ośrodek mógł się 
zdobyć i szachy bez czarnej w ie­
ży i białego laufra.

Cóż, może ju tro  zaświeci słoń­
ce...

Ten pesym istyczny obraz nie 
stanow i na szczęście reguły, ale 
niestety w ydatnie rzu tu je  na 
średnią krajow ą. Są oczywiście 
domy wczasowe wyposażone le­
pie j lub gorzej, są „kaowcy” b a r­
dziej lub m niej energiczni, są 
ludzie lepiej lub gorzej poddają­
cy się rygorom  współżycia w 
liczniejszym środowisku, um ieją­
cy wypełnić sobie czas czymś po­
żytecznym w  każdych w aru n ­
kach.

W śród w ielu jednak pytań, ja ­
k ie  się nasuw ają , jest m.in. ta k ­
że i to: dlaczego na przykład  w 
tak iej ślicznej miejscowości w y­
poczynkowej jak  Jastrzęb ia Góra 
w ubiegłym sezonie urlopowym  
najlepiej zaopatrzonym , z co­
dzienną dostaw ą ogromną cięża­
rów ką z przyczepą rozmaitego 
tow aru, najd łużej otw artym , n a ­
w et w  dni, gdy inne sklepy nie 
pracowały, był zawsze oblężony 
przez niezliczonych chętnych 
sklep monopolowy?! Dlaczego nie 
było na przykład k ina letniego, 
do którego nie trzeba przecież 
w ielkich inw estycji typu  klim a­
tyzowanej sa li z fotelam i? I co 
się w tym  roku zmieniło?
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Tekst przemówienia Pre­
zesa Polskiej Rady Ekume­
nicznej wygłoszonego na 
spotkaniu z papieżem Ja­
nem Pawiem II w  dniu S 
czerwca br. w Pałacu Pry­
masowskim w Warszawie. 
W Spotkaniu, na które 
przybyło 25 osób reprezen­
tujących Kościoły człon­
kowskie i organizacje sto­
warzyszone Polskiej Rady 
Ekumenicznej, uczestniczy­
li: bp Tadeusz R. Majew­
ski — Pierwszy Biskup 
Kościoła Polskokatolickie- 
go, bp koadiutor Wik­
tor Wysoczański — prezes 
Zarządu Głównego Społecz­
nego Towarzystwa Polskich 
Katolików oraz ks. dziekan 
Tomasz Wojtowicz.

1. Przypadł m i w ie lk i zaszczyt pow itania W aszej Św iątobliw ości 
w  im ieniu przedstaw icieli Kościolóto zrzeszonych w  Polskiej Radzie■ 
E kum enicznej. W  osobie W aszej Św iątobliw ości ja k  najserdeczniej 
w itam y najw yższego dostojnika i głowę Kościoła R zym skoka to lick ie­
go. To nasze pow itanie chcem y w yrazić słow am i Psalm u 118, 26: 
„Błogosławiony, który przychodzi w  im ieniu  P ańskim ” oraz słow am i 
Apostoła z  L istu  do R zym ian  10, 15: „Jak p iękne  są nogi tych, 
którzy  przynoszą dobre now iny”.

Jesteśm y radzi, iż  w  programie tej w izy ty  uwzględniono spotka­
nie, które dla nas tu  obecnych i  dla naszych Kościołów m a duze 
znaczenie. W  tym  spotkaniu w idzim y w yciągniętą braterską dłoń  
i chęć ekum enicznej w spółpracy pom iędzy naszym i Kościołami. Jest 
to ważne, aby w  tym  podzielonym  świecie rodzina chrześcijańska  
mogła dać przykład  dobrej współpracy. I chociaż niektóre z  Kościo­
łów wchodzących w  skład Polskiej Rady E kum enicznej doktrynalnie  
i dogm atycznie stoją jeszcze na różnych pozycjach, to. jednak cała 
Rodzina Chrześcijańska m a wspólnego Pana Jezusa Chrystusa, o k tó ­
rym  głos z  nieba, w  czasie chrztu  w  Jordanie, powiedział: „Ten 
jest S yn  m ój m iły, tego słuchajcie”. Dla nas jest to bezw zględny  
im peratyw , nakaz posłuszeństw a Jezusow i Chrystusowi. W  naszym  
życiu chcem y postępować tak, aby św iat nie m ia ł wątpliwości, że 
jesteśm y Jego uczniam i, gdyż Głosu Jego słucham y. Chcem y po­
słusznie i bez jak ie jko lw iek  obaw y iść za N aszym  Zbawicielem .

2. P ielgrzym ka W aszej Św iątobliw ości do Polski m a zw iązek z 
II Kongresem  Eucharystycznym . Jest to św ięto Kościoła R zym sko ­
katolickiego. W yrażam y w dzięczność za zaproszenie nas do udziału  
w  święcie. Ze zrozum iałych względów będziem y w  n im  uczestn i­
czyć na praw ach gości i jako bracia w  Chrystusie z  pełnym  sza­
cunkiem  i powagą będziem y w słuchiw ać się w  bogatą treść pro­
gramu Kongresu Eucharystycznego. Eucharystyczna Tajem nica, zba­
w ienna moc ciała i k rw i Jezusa Chrystusa jest na jw iększym  skar­
bem  w szystk ich  chrześcijan. 1 chociaż niektóre z Kościołów zrzeszo­
nych w  Polskiej Radzie E kum enicznej różnie ją  jeszcze rozum ieją, 
to jednak jest ona krzepiącą mocą dla w szystk ich  w ierzących w  Je ­
zusa Chrystusa.

3. Nasze ekum eniczne kon takty  z  Kościołem  R zym skoka to lickim  
w  Polsce m ożna by określić jako budzące optym izm . Chociaż is tn ie­
ją jeszcze pew ne trudności w  stosunkach m iędzy Kościołem  R zym ­
skokatolickim  a n iektórym i Kościołam i zrzeszonym i w  Polskiej Raj­
dzie E kum enicznej, szczególnie boli nas dotychczasowa regulacja  
Kościoła Rzym skokatolickiego w  sprawie m ałżeństw  m ieszanych, to 
jednak cieszym y się, iż m ożem y przezw yciężać w zajem ne uprze­
dzenia, które w  ciągu w ieków  rozdzielały nas, często nie z  naszej 
w iny, i staw iały na pozycjach dalekich od siebie. Trzeba było d łu ­
giego czasu, aby dojść do tego etapu, na k tórym  obecnie się zn a j­
dujem y. Pocieszające jest to, iż  po tra fim y ju ż  wspólnie się modlić. 
M odlim y się jedn i za drugich; m odlim y się o jedność w  rodzinie  
chrześcijańskiej; m od lim y się za naszą wspólną O jczyznę. W  szcze­
gólny sposób przeżyw am y ten  przedsm ak jedności w  czasie okatw y  
m odłów o jedność chrześcijan. W  ciągu tego krótkiego okresu z bra­
terską miłością p ie lęgnujem y społeczność w ierzących: w spólnie m od­
lim y się, w spólnie słucham y Słow a Bożego, dzie lim y się naszym i 
chrześcijańskim i dośw iadczeniam i; odczuw am y i przeżyw am y obec­
ność żyw ego Chrystusa wśród nas. Chcielibyśmy, aby ta droga ku  
sobie była nadal kontynuow ana i przynosiła owoce. A  m am y jeszcze  
bardzo dużo spraw do uzgodnienia m iędzy sobą.

4. Z  dużym  zainteresow aniem  śledzim y rozw ój współpracy po ­

m iędzy  Radam i K onferencji Episkopatów  Europy (Consilium Confe- 
rentiarum  Episcopalium  Europae — CCEE) a K onferencją  E uropej­
skich  Kościołów (KEK). T rzy spotkania, które dotąd m ia ły  m iejsce, 
a w  szczególności to ostatnie w  R iva del Garda i Trent mogą na ­
pawać op tym izm em . Uważam y, iż praca na tym  polu ekum enicznym  
je s t bardzo pożyteczna. C hcielibyśm y w idzieć szerszą współpracę 
z Braćm i z  Kościoła R zym skokatolickiego w  niektórych dziedzinach, 
jak  np. w  zainicjow anej przez Św iatow ą Radę Kościołów dyskusji 
na tem at „Misji Kościoła w  Z sekularyzow anej Europie”, lub w  spra­
wach dotyczących pokoju, pojednania narodowego w  naszym  kraju, 
w  zw alczaniu patologii społecznych itp. M am y w iele spraw, które  
są nam  w spólne i budzą wspólną troskę czy to w  kraju, czy też  
na arenie m iędzynarodow ej.

5. Orędzie W aszej Św iątobliw ości na X X  Św ia tow y Dzień Pokoju  
ogłoszone 1 stycznia 1987 roku poruszyło serca w szystk ich  ludzi 
dobrej woli. Jest to w yzw anie adresowane nie ty lko  do wierzących, 
ale do w szystk ich  ludzi bez w zględu na ich przekonania. M y jako  
ludzie w ierzący przy ję liśm y je  jako zachętę do działania, aby dzień  
po dniu  w ytrw ale przez nasze zw iastow anie i pracę czynić pokój. 
Św ia tow y Dzień M odlitw y o Pokój w  A syżu  był wspaniałą in icja­
tyw ą W aszej Świątobliw ości. Chociaż nieobecni ciałem, ale duchem  
łączyliśm y się w  m odlitw ie z  ty m i w szystk im i, k tórzy przyb li do 
A syżu  i tam  w spólnie w  W aszą Świątobliw ością zanosili m odły
0 pokój dla świata. Myślę, że w  sprawie pokoju  jesteśm y wszyscy, 
tj. chrześcijanie katolicy i chrześcijanie niekatolicy, jednom yślni. 
Jest to bowiem  wartość nadrzędna i tak  bardzo droga w szystk im  
ludziom. Słowa naszego Zbawiciela są jednoznaczne w  te j kw estii: 
„Błogosławieni pokój czyniący, albow iem  oni synam i Bożym i na­
zw ani będą” (M t 5, 9).

6. Być może, iż to co teraz pow iem  zabrzm i w  tym  gronie co­
ko lw iek  nieskrom nie. Patrzę tu  perspektyw iczn ie w  przyszłość i się­
gam ju ż  do następnej p ie lgrzym ki W aszej Św iątobliw ości do na ­
szego kraju. B ylibyśm y bardzo radzi, gdyby W asza Świątobliw ość  
podczas sw ojej czw artej p ie lgrzym ki do Polski zaszczycił sw oją obec­
nością jedną ze św ią tyń  któregoś z  Kościołów zrzeszonych w  Polskiej 
Radzie E kum enicznej. W iem y z jaką otwartością i szczerością W asza 
Świątobliw ość odwiedza instytuc je ekum eniczne i św iątynie Kościo­
łów n ierzym skokatolickich  w  innych krajach. Byłoby nam  bardzo 
m iło gdyby taka w izy ta  odbyła się też w  naszym  kraju.

7. D zisiejszy dzień jest kontynuacją  Św ięta  Zesłania Ducha Ś w ię­
tego. W praw dzie oficjalnie w  naszym  kra ju  je st to dzień pracy, ale 
w  naszych Kościołach, tam  gdzie jest to m ożliw e odbyw ają się na­
bożeństwa pośw ięcone uw ielb ieniu  Ducha Świętego. Ten w ie lk i dar 
od Boga dla Kościoła mógł się spełnić ty lko  przez śmierć i zm ar­
tw ychw stanie Jezusa Chrystusa. Jezus pow iedział do uczniów : „Jeśli 
nie odejdę, Pocieszyciel do was nie przyjdzie , a jeśli zaś odejdę, 
poślę Go do was. A  On gdy przyjdzie , przekona św iat o grzechu
1 o spraw iedliwości i o sądzie...” (J 16, 7b—8).

T ym i słow am i zielonośw iątkowego zw iastow ania pragnę w  im ieniu  
w szystkich  zw ierzchności Kościołóyj członkow skich Polskiej Rady  
E kum enicznej życzyć W aszej Św iątobliw ości obfitych  łask Bożych  
w  niesieniu słowa pociechy i nadziei podczas pobytu na naszej ziem i 
o jczystej’’.

Ks. ADAM KUCZMA
Prezes Polskiej Rady Ekumenicznej
Superintendent Naczelny
Kościoła Metodystycznego w  PRL

W spotkaniu z papieżem Janem Pawiem II uczestniczyli przedstawiciele Kościoła Polskokatolickiego 
(od prawej): bp koadiutor Wiktor Wysoczański, Pierwszy Biskup Tadeusz R. Majewski oraz ks. dzie

kan Tomasz Wojtowicz
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Postanowili apostołowie 
starsi razem z całym  Kościołem...

Delegaci na Synod: duchowni 
i świeccy

Biskupi udzielają pasterskiego błogosławieństwa na zakończenie 
Mszy Świętej delegatom i zebranym w świątyni

Przedstawiciele Kościołów 
chrześcijańskich i Polskiej 
Rady Ekumenicznej obecni na 
uroczystości otwarcia Synodu

Młodzież z parafii Strzyżowi- 
ce k. Będzina deklamacjami i 
bukietami kwiatów witają 
Prezydium i delegatów Syno­

du

cd. ze str. 3
w raz z Paw łem  i B arnabą w ybranych spośród 
siebie mężów: Judę, zwanego Barsabasem , 
i Sylasa” (Dz 15, 22). Mieli oni być urzędo­
wymi św iadkam i tego, co przez Kościół jero­
zolimski zostało postanowione. W ysłannicy 
otrzym ali — skierow any do gmin chrześci­
jańskich w  Azji M niejszej — list, w którym  
napisano między innymi. „Postanowiliśmy..., 
Duch Święty i my, by  nie nakładać na was 
żadnego innego ciężaru oprócz następujących 
rzeczy niezbędnych: W strzymywać się od 
mięsa ofiarowanego bałwanom., od (spoży­
wania) krw i, od tego, co zadławione i od 
n ierządu” (Dz 15, 28-—29a) sakralnego, p rak ­
tykowanego niekiedy .przez pogan. Chodziło 
więc o to, by chrześcijanie wywodzący się 
z pogan ze względu na chrześcijan pocho­
dzenia żydowskiego zachowywali zwyczaje, 
do k tórych  przestrzegania Izraelici byli od 
wieków przyw iązani. Gdzie jednak nie było 
chrześcijan pochodzenia żydowskiego, wzglę­
dy te nie wchodziły w  rachubę. Tak więc na 
w spom nianym  przez Łukasza zgromadzeniu 
apostolskim  zwyciężyła idea Apostoła N aro­
dów. Zm ierzała ona do tego, by wobec oporu 
ze strony znacznej części „narodu w ybrane­
go”, głosić Ewangelię poganom. Ci bowiem 
ludzie niezw ykle chętnie otw ierali n a  jej 
przyjęcie swoje um ysły i serca. Było to do­
wodem działania łaski.

Z tego co do te j pory  zostało powiedziane 
w ynika jednoznacznie, iż wszystko co „po­
stanowili apostołowie i sta rsi (kapłani) razem  
z całym Kościołem” (Dz 15, 22) jerozolimskim, 
jest zgodne z nauką Ducha Świętego (por. 
Dz 15, 28). Je st też rzeczą w iadom ą, że pod­
czas „synodu jerozolimskiego” nie było mowy

o problem ach dotyczących nauki i w iary. 
Podjęto wówczas jedynie decyzje wchodzące 
w zakres tzw. „dyscypliny kościelnej”. Je d ­
nakże wzmiankowany fragment Dziejów  
Apostolskich (rozdz. 15, 1—31) stanowi nie­
podważalny dowód na to, że w  Kościele cza­
sów apostolskich (i to od samego początku 
jego działalności) obowiązywał ustrój syno­
dalny. Bowiem w  spraw ach n a tu ry  zasad­
niczej decydowała cała w spólnota kościelna: 
apostołowie, starsi czyli kap łan i oraz lud 
Boży. Przytoczony fragm ent Dziejów A postol­
skich stanowi więc oparcie dla tych w szyst­
kich Kościołów, które •— k ieru jąc  się p rak ­
tyką Kościoła pierw szych w ieków — przyjęły 
ustrój synodalny. Bowiem w  spraw ach n a j­
wyższej wagi pozostawiły decyzję całej spo­
łeczności kościelnej, reprezentow anej przez 
jej upoważnionych delegatów.

Również Kościół Polskokatolicki — podob­
nie, jak to ma miejsce we wszystkich Kościo­
łach starokatolickich, kierujących się zasa­
dą — Kościoła pierwotnego — posiada ustró j 
synodalny. Podkreśla to  Z w ielkim  naciskiem  
obowiązujące ak tualn ie „Podstawowe Praw o 
Kościoła Polskokatolickiego w  PRL”, gdzie 
na sam ym  w stępie czytamy, że ustrój Kościo­
ła Polskokatolickiego jest synodalno-episko- 
palny i dem okratyczny (Kanon 4). Zatem  w 
naszym  katolickim  i ojczystym zarazem  K o­
ściele, „Najwyższą w ładzą zwierzchnią i p ra ­
wodawczą jest Synod Ogólnopolski” (Kanon 
5, lit. a). To sam o stw ierdza raz  jeszcze 
kanon 49. Co więcej. Tenże „Synod Ogólno-



polski ma pełnię władzy jurysdykcyjnej w 
Kościele” (Kanon 50 § 1), a w ięc w ładzy ko­
niecznej do głoszenia Słowa Bożego i sp ra ­
wow ania Sakram entów  Świętych. Tę pełnię 
władzy nadprzyrodzonej otrzym ał bezpośred­
nio od swego założyciela — Jezusa C rystu- 
sa, cały Kościół. Ten. zaś stanow ią (jak się 
powszechnie przyjm uje) biskupi i kapłani, 
wespół z odkupionym  Ludem  Bożym. S tąd 
też w spom niane zgromadzenie ogólnokościel- 
ne „udziela w ładzy jurysdykcyjnej: Radzie 
Synodalnej — w całym Kościele n a  okres 
m iędzysynodalny” (kanon 81 § 1) oraz R a­
dom Diecezjalnym  i biskupom  w  obrębie po­
szczególnych diecezji. Dokonuje się to  w  
momencie ich kanonicznego w yboru na w y­
mienione stanow iska kościelne.

K om petentnym i do podejm ow ania uchw ał 
..członkami Synodu — jak nieco dalej stw ie r­
dza Podstawowe Praw o Kościoła — są: w szy­
scy czyimi biskupi i księża; wszyscy świeccy 
członkowie Rady Synodalnej .

K om petencje Synodu Ogólnopolskiego obej­
m ują praktycznie całokształt życia i działal­
ności Kościoła. Na mocy praw a przysługuje 
mu bowiem: „A utorytatyw ne tłum aczenie
wyłącznie przez biskupów  i kapłanów, człon­
ków Synodu zasad w iary, m oralności i dys­
cypliny kościelnej w  duchu katolickim , zgod­
nym  ze w skazaniam i organizatora Kościoła 
bp. F ranciszka H odura i podaw anie tych za­
sad w iernym  jako obow iązujących; w ybór 
biskupów, ew entualne zatw ierdzenie i od­
woływanie biskupów, przyjm ow anie apelacji 
biskupów zawieszonych w  swych czynnoś-' 
ciach, udzielanie zezwolenia elektom  na p rzy­
jęcie 'sak ry  biskupiej; w ybór Rady Synodal­
nej; zatw ierdzenie regulam inu Rady Syno­
dalnej; w ybór Sądu Kościelnego; w ybór K o­
m isji Rew izyjnej; ustalenie s truk tu ry  orga­
nizacyjnej Kościoła; zatw ierdzanie Podstaw o­
wego P raw a Kościoła i jego zmian; określa­
nie stosunku Kościoła do innych Kościołów 
i w yznań; określanie stosunku Kościoła do 
zagadnień ogólnonarodowych; przyjm ow anie 
szczegółowego spraw ozdania Rady Synodal­
nej z całokształtu jej działalności w  okresie 
m iędzysynodalnym  oraz udzielenie jej abso­
lutorium ; w ytyczanie p lanu  działalności Koś­
cioła n a  okres do najbliższego Synodu; decy­
dowanie w  spraw ach finansow o-gospodar­
czych Kościoła przedstaw ionych Synodowi do 
rozpatrzenia przez ustępującą Radę Synodal­
n ą ” (Kanon 55, lit. a—1). O znaczeniu decy­
zji podjętych przez to forum  kościelne n a j­
lepiej świadczy fakt. że „Uchwały Synodu 
Ogólnopolskiego są obowiązujące dla całego 
Kościoła i m uszą być bezwzględnie w ykona­
ne” (Kanon 56 § 1).

Dla zapoznania ogółu wyznawców Kościoła 
z podjętym i uchw ałam i i decyzjami, szczegó­
łowe sprawozdanie z przebiegu Synodu Ogól­
nopolskiego oraz jego uchw ały zobowiązana 
jest R ada Synodalna ogłosić w_ urzędowym  
organie kościelnym  lub w  specjalnej publi­
kac ji (por. K ancn 57). Również niniejszy cykl 
reportaży — pośwęconych Svnodowi Ogólno­
polskiem u — pom yślany został, _ jako jeden 
ze sposobów realizacji postanow ienia praw a 
kościelnego w  tym  względzie.

Po tym, co powiedzieliśmy na temat skła­
du osobowego Synodu Ogólnopolskiego na­
szego Kościoła oraz jego kompetencji, nie 
można mieć wątpliwości co do tego, że 
wszystkie sprawy najwyższej wagi uzależnio­
ne są od decyzji całej naszej społeczności 
kościelnej, reprezentowanej przez jej upo­
ważnionych delegatów. To zaś stanowi nie­
podważalny dowód, że i w  naszym Kościele 
obowiązuje ustrój synodalny, będący następ­
stwem dobrze pojętej demokracji.

cdn.

Ks. JAN KUCZEK
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ZNÓW NA POLSKIEJ ZIEMI

Polonusi -  o swoich wrażeniach z podróży po Polsce
W poprzednim  num erze „Rodziny" pisaliśm y

0 wizycie, jaką grupa wycieczkowa z Florydy 
(USA) z ks. Sobiechowskim na czele złożyła w 
siedzibie Zarządu Głównego Społecznego Towa­
rzystw a Polskich Katolików. G rupa ta  składała 
się z 26 osób — w większości byli to w ierni 
Polskiego Narodowego Kościoła Katolickiego, z 
parafii pw. Józefa na Florydzie. Podczas w spól­
nego posiłku było wiele okazji, by przeprow a­
dzić z uczestnikam i wycieczki k ilka rozmów o 
Polsce, o tym, co nasi Goście zza Oceanu zwie­
dzili, obejrzeli, podziwiali lub — krytykow ali. 
T rasa podróży wiodła z W arszawy do K azim ie­
rza, Sandom ierza, Rzeszowa, Zakopanego, K ra­
kowa, Częstochowy i ■— znów do W arszawy. W 
program ie nie zabrakło też odwiedzin miejsca 
urodzin bpa Franciszka H odura — organizatora, 
tak  PNKK w  USA i Kanadzie, jak  i Kościoła 
Polskokatolickiego w  Polsce — Żarek-M oczyd- 
ła, i Tarnowa, gdzie z m iejscow ą parafią  pol- 
skokatolicką naw iązano więzy nie tylko przy­
jaźni, ale i pomocy m aterialnej, k tóra ma być 
u trzym ana po powrocie całej grupy Polonusów, 
do ich nowej Ojczyzny.

Pierw szym  moim rozmówcą był pan Jan  Ł u­
czak z W est Hollywod, la t 70 (!), k tóry  odwie­
dził Polskę po raz pierw szy w  życiu. P an  Jan  
bardzo dobrze mówi po polsku, w  swojej w y­
powiedzi podkreśla też to, że z w izytą do Pol­
ski w ybierał się od 20 lat, ale — zawsze 
stało coś na przeszkodzie, i do tego pierwszego 
przyjazdu mogło dojść dopiero teraz...

,,Moi rodzice — mówi p. Ja n  — zm arli w 
1950 r., ale do końca swego życia stara li się, 
jak  mogli, prowadzić swój dom „po polsku”. Im 
też zawdzięczam sym patię do Polski, do jej ję­
zyka, h istorii i kultury . Mam tu  rodzinę w 
Bydgoszczy, k tórą odwiedziłem, też po raz p ie r­
wszy, i postanow iłem  — o ile zdrowie i siły do­
piszą — przyjechać do Polski i rodziny po­
nownie. Bardzo mi się tu  u was, w  Polsce, po­
doba — podobają mi się Wasze nowe osiedla 
w  m iastach, jest w  nich tyle zieleni, spokoju i 
życia. Jednak  serdeczność i bezinteresowność, z 
jaką się spotkałem  w  Polsce podczas swego po­
bytu — podoba mi się najbardzie j”...

Pani Bronisław a Popiołek z H allandale (Flo­
ryda) jest w  Polsce już czw arty raz. Pierwsze 
odwiedziny w  K ra ju  Ojców m iały miejsce 1H 
lat tem u, stąd  też pani B ronisław a ma w spa­
niałą okazję do porównania, co w  tym  okresie 
zmieniło się u nas, i — czy zmieniło się na 
lepsze. Zapytana o to, odpowiada z uśmiechem, 
że „wszystko się zmieniło, naw et ludzie! Teraz 
są bardziej uśmiechnięci, życzliwsi. I zawsze — 
skorzy do pomocy, do udzielenia inform acji”.

Pani B. Popiołek m a rodzinę w  Nowym Są­
czu, niejedno słyszała o Święcie K w itnących 
Jabłoni, które corocznie odbywa się w  Łącku 
(to zaledwie kilka kilom etrów  od Starego Sączal.
1 bardzo żałuje, że nigdy nie m iała możliwości 
uczestniczenia w  tym  niezwykłym, sadowniczym 
festynie. Pociesza się jednak myślą, że za k tó ­
rym ś kolejnym  razem, gdy przyjedzie znów 
do k raju , który jest Ojczyzną jej rodziców, na 
pewno zdąży do Łącka na to Święto! W Polsce
— podoba się jej bardzo, ma jednakże nieśm ia­
łą” prośbę do naszych budow lanych: niech bu ­
dują barw niejsze domy! Je j zdaniem, nowoczes­
ne osiedla, k tóre w idziała, są ładne, ale — nie­
stety  — za mało kolorowe, a za bardzo — sza­
re. Nie była też jeszcze na Zam ku Królewskim  
w  stolicy, ale sądzi, że zdąży go jeszcze zwie­
dzić gdyż jest to  niezwykły symbol państw o­
wości polskiej i polskiej kultury . A z polską 
k u ltu rą  — pani Bronisław a jest bardzo zwią­
zana...

cdn.

W sp óln y  p o s iłek  r o zp o czę ty  z o sta ł m o d litw ą

P rezes  ZG ST P K  bp doc. dr h ab . W. W y so cza ń sk i w ręcza  
k s. prob. S o b iec h o w sk ie m u  „ B ib lię  dla d z ie c i”

K s. S o b iec h o w sk i — w  im ien iu  ca łe j w y c ie c z k i — d z ię k u je  za serd eczn e  
p rzy jęc ie  i o trzy m a n e  p r ezen ty  o k o liczn o śc io w e
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Dzik i k o t  w ś r ó d  p a p i r u s ó w  ( m a lo w id ło  z  g r o b o w c a  eg ip sk i eg o )

Śladami
domowego
kota...

Skąd się wziął u naszego boku zwykły, do­
mowy kot? Odpowiedź zabrzmi chyba b ar­
dzo steoretypowo: „Już starożytni Egipcja­
nie...’ I n ie  bez powodu. Postać kota w  dawa­
nych w ierzeniach zwykliśmy kojarzyć n a j­
częściej z Egipcjanam i i ich starożytną cy­
wilizacją nad Nilem. Uważano też, że tam  
właśnie dokonano udom owienia tego zwie­
rzęcia ok. 2000 la t przed Chr.

Nowsze badania „kotologów” zm ieniły spo­
ro poglądów na dzieje tego nieodstępnego 
towarzysza ludzkich siedzib. N ajstarsi jego 
przodkowie — zwinne łasicowate stworzenia, 
istnieli już 50 milionów la t temu. w  epoce 
wielkich dinozaurów. Za jego właściwego 
przodka uznaje się jednak kotokształtne 
stw orzenie zwane Dinietis, zam ieszkujące zie­
mię przed około 10 m ilionam i lat. Z niego to 
rozw inął się m.in. tygrys szablozęby, jeden 
z najgroźniejszych drapieżników  swoich cza­
sów, na szczęście w ym arły  13 tys. la t temu. 
Z niego też rozw ijały się mniejsze zwierzęta, 
k tóre dały początek dzikim  pustynno-stepo- 
wym kotom.

Pierwsze w yobrażenia kota znam y b y n aj­
m niej n ie  z Egiptu. Są to pochodzące sprzed 
6000 la t figurki z A natoli (dzisiejsza Turcja) 
oraz m alow idła z jaskiń  Jordanii. W ślad za 
tym i znaleziskam i „kotolodzy” sądzą, że u- 
domowienie kota na obszarach Azji i A fryki 
dokonano jakieś 5 tysięcy la t tem u. N ajpew ­
niej zdecydowała o tym  jego użyteczność ja ­
ko znakomitego tępiciela szkodników w  ob­
rębie ludzkich osad. A ówcześni mieszkańcy 
ziemi byli przede w szystkim  rolnikam i i od 
dobrego zabezpieczenia ich zbiorów mogło 
zależeć życie całych ludzkich gromad...

Egipcjanie bez w ątp ien ia byli w śród tych, 
którzy  wcześnie poznali się na zaletach kota 
jako cichego stróża spiżarni, spichrzów i m a­
gazynów. Przedtem  chętnie gnieździł się na 
rozlew iskach rzecznych i moczarach, pusto­
sząc ptasie gniazda. Takiego kota czatu ją­
cego n a  zdobycz w  zaroślach papirusu poka­
zuje malowidło z grobowca wielmoży 
Chnum hotepa w  Beni H assan; gdzie indziej 
jego łupem  pada p ara  w ilg lub dzika kacz­
ka. Nie gardził też rybam i, jak pokazuje to 
w izerunek z grobu N achta w  Tebach.

Mniej w ięcej od czasów X II dynastii fa­
raonów  (2000—1800 przed Chr.) m ały d ra­
pieżnik pojaw ia się w siedzibach ludzkich, 
gdy Egipcjanie oswoili dwie rasy  płowego 
kota nubijskiego czyli afrykańskiego. Na 
m alunkach z grobowca dostojnika Ipui w idzi­
my już kota na pańskich kolanach i polu­
jącego w raz  z panem  na ptactw o wodne. 
W grobowcu Mai pokazano siedzącego pod 
krzesłem  rudego kota, w  innym  z grobów te-

bańskich w idać ko ta z m iską m leka uw ią­
zanego na lince do nogi krzesła, a rysunki 
na glinianych skorupkach ukazują go jako 
postrach myszy i podczas zabawy z m ałpką.

Poza tym  kot zadomowił się na dobre w  
egipskich w ierzeniach. Wedle m itów  Wielki 
Kot bronił słońce przed jego odwiecznym 
wrogiem, dem onicznym wężem Apopem. Zna­
my też ogromną ilość figurek kota z drew na 
lub brązu, świadczących o popularności jego 
kultu , bowiem czczono go nad Nilem na 
rów ni z krokodylem , paw ianem , baranem , by ­
kiem, wężem, sokołem i innym i stw orzenia­
mi, w których dopatryw ano się „żywych” 
w yobraźni niektórych bóstw. Uważano go 
mianowicie za zwierzę poświęcone kcciogło- 
w ej bogini Bastet — opiekunki miłości i m u­
zyki, początkowo w yobrażanej z głową lw ią 
lub pod postacią lwicy. Mimo pozornie ła ­
godnego w yglądu usposobienie m iała poryw ­
cze i okrutne, a nazyw ano ją  górnolotnie „Pa­
n ią  Nieba, Panią całego Podwójnego K ra ju ”. 
Główną siedzibę ku ltu  m iała w  mieście Bu- 
bastis (Pi-Bast), w  delcie Nilu, gdzie koło 
dzisiejszego Zagazig odkryto resztki jej św ią­
tyni.

Prócz kocich posążków, w  w ielu m ie j­
scach Egiptu odnaleziono liczne zm um ifiko­
wane ciała kotów, grzebanych z całym  cere­
moniałem  przysługującym  bóstw u i um iesz­
czanych w  sarkofagach. Znaleziska tak ie po­
siadają w  swych zbiorach wszystkie w ażniej­
sze m uzea św iata — rów nież w arszaw skie 
Muzeum Narodowe, gdzie znajdu ją się kocie 
m um ie i sarkofag.

Z niedalekiego Egiptu ko t p rzeniknął — 
zapewne na okrętach — do św iata greckiego 
i dalej. Smukłego i w ielkouchego nubijskiego 
kota pokazuje w yraźnie pieczęć znaleziona 
na Krecie, ze znakam i najstarszego ta m te j­
szego pism a z II tysiąclecia przed Chr. Rzy­
mianie w  pełni korzystali z tow arzystw a i 
usług domowego kota. Pom pejska mozaika 
z „Domu F auna” bardzo na tu ra ln ie  przed­
staw ia pręgowanego kota o krótkich uszach 
(już innej rasy!) atakującego p taka. Na rzym ­
skim  fresku w yobrażającym  dzieci podczas 
dorocznego święta, towarzyszy im nieduży 
kotek, a na rzeźbie z terenu  F rancji w idać 
koguta dziobiącego w  ogon kota, którego 
trzym a na rękach m ała dziewczynka.

Równocześnie pajaw iają  się pierwsze ob­
serw acje i przesądy związane z kotem. Uczo­
ny P lu tarch  w yjaśniał, że zwierzę to sym ­
bolizuje księżyc „dzięki pstrem u ubarw ieniu, 
nocnemu zajęciu i płodności”, bowiem „ra­
zem rodzi 28 kociąt, ty le w łaśnie ile jest dni 
w  m iesiącu”. Tw ierdził też, że „źrenice w

oczach kota zdają się wypełniać i rozszerzać 
podczas pełni kiężyca, a  zwężać się i ślepnąć 
w czasie ubyw ania tego ciała niebieskiego”. 
Zapewne od tego czasu kota zaczęto coraz 
ściślej łączyć z księżycowymi obrzędam i i 
magią.

Rasy ketów  europejskich pochodzą od a f­
rykańskich i azjatyckich. W Europie środko­
wej kot rozpowszechnił się dopiero od X II 
w ieku w skutek masowych pojawów szczurów
i s ta ł się cenionym współtowarzyszem  do­
mowego ogniska, ale nigdy nie cieszył się 
zbyt dobrą opinią.Jako nieodłączny tow a­
rzysz czarownic i zwierzę poświęcone czar­
nej magii, n a  rów ni z ludźmi padał ofiarą 
procesów o czary w  średniowieczu i później. 
Bardziej szanowano go w innych częściach 
św iata, choć wszędzie uchodził za stworzenie 
związane z mocami tajem nym i i przypisyw a­
no m u niezwykłe własności.

Kot czczony był w  przedislam skiej Arabii, 
a w  Japonii też w ystaw iano mu świątynie. 
Często już spotykany w VI w ieku w  Chinach 
azjatycki kot stepowy rozpowszechnił się w 
różnych rasach i odm ianach po całym  D ale­
kim  Wschodzie. W Syjam ie zwierzęta te 
uważano za strażników  władców i św iątyń, 
a wzięły się one od „świętych kotów b ir­
m ańskich”. Jedna z tam tejszych legend opo­
wiada, że gdy zbójcy zam ierzali obrabować 
pew ną pagodę, zabiwszy jej kap łana przed 
ołtarzem  bóstwa, spłoszeni zostali przez n ie­
zwykłego ko ta — fu tro  jego stało  się złote, 
oczy niebieskie, a przednie łapy pozostały 
białe n a  znak czystości. Przez siedem dni 
czuwał przy zabitym, n im  zabrał jego ducha 
w zaświaty.

Nie b rak  kota i w  w ierzeniach am erykań­
skich Indian, głównie m eksykańskich Azte­
ków i Inków z Peru. P eruw iańska ceram ika 
w ykorzystyw ała postać kota w  form ach nie­
których naczyń, w  zdobieniach rzeźb i tk a ­
nin, bo w okresie 1200—400 przed Chr. kocie 
bóstwo czczone było przez ludy tam tejszej 
ku ltu ry  Chavin.

Dziś s ta tue tk i kotów  najprzeróżniejszych 
ras w ykonana z drew na, szkła i porcelany 
podziwiać można w  jedynym  na świecie M u­
zeum Kotów w  szw ajcarskiej miejscowości 
Riehel koło Bazylei. W śród ponad 10 tysięcy 
eksponatów  są ryciny, obrazy, widokówki, 
znaczki, zabawki i ozdoby, ukazujące kota 
jako symbol i współtowarzysza człowieka 
w różnych dziedzinach naszego życia — od 
czasów najdaw niejszych aż po dzisiejsze. 
Pełno tam  śladów poczciwego kota...

KRZYSZTOF GÓRSKI
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Na wakacyjnym szlaku•

C ieszy n  — rep ro d u k cja  sz ty ch u  M erian a  z 1640 rok u

CIESZYN
Cieszyn to niewielkie miasteczko położone 

nad Olzą. Rejon ten  należy do Beskidu Ś lą­
skiego, k tó ry  z kolei jest częścią K arpat Za­
chodnich. Prace i badania archeologiczne pro­
wadzone na cieszyńskiej Górze Zamkowej 
niezbicie dowiodły, że już w  V w  p.n.e. na 
terenach tych znajdow ały się osady ludzkie 
noszące w yraźne cechy k u ltu ry  łużyckiej. 
Dolina Olzy od niepam iętnych dziejów  była 
ważnym  szlakiem  handlowym , łączącym przez 
Przełęcz Jabłonow ską słow acką Dolinę Wagu 
ze Śląskiem  i Krakowem .

Już w  w ieku X w yrósł na Górze Zam ko­
wej przedhistoryczny gród zewsząd okolony 
fosą i w yniosłym  wałem. Pierwsze w zm ianki
o Cieszynie znajdujem y w  bulli papieskiej 
H adriana IV, ogłoszonej w roku 1155. W y­
m ienia ona dwadzieścia w arow ni, obciążo­
nych powinnościam i względem biskupstw a 
wrocławskiego. D okum ent ten wym ienia 
także kasztelanię w  Cieszynie.

Lokacja m iasta  na wzór dolnośląskiego 
Lwówka nastąpiła jednak w jakiś czas póź­
niej, tj. w la tach  1217—1223 za panow ania 
księcia raciborsko-opolskiego, Kazim ierza I. 
Z tego okresu pochodzą w ybudow any przez 
benedyktynów  klasztor i kościół. W krótce 
potem  powstały też inne zabudowania, k tóre 
wznoszono naprzeciw  podgrodzia. Należały 
do nich klasztor dom inikanów  ufundow any 
w latach 1233—1246 przez księcia Mieszka 
Otyłego oraz kościół fam y  i obiekty użytecz­
ności publicznej: ławy i k ram y oraz siedziba 
w ójta.

Korzystne usytuow anie Cieszyna (u zbiegu 
dróg handlowych) przyciągało doń kupców i 
rzemieślników, którzy osiedlali się tu  n a  
stałe wznosząc drew niane domostwa. W ypada 
dodać, że pierw sza szkoła cieszyńska została 
wzniesiona już za panow ania Kazim ierza I

(1315—1358). Je j pierw szym  bakałarzem  był 
n iejaki Arnold.

G runtow na przebudow a siedziby książęcej 
przypadła za panow ania księcia Przenika I, 
k tóry  spraw ow ał tu  swoje rządy  w  latach 
1358—1410. D rew niane dworzyszcze zastąpił 
okazały zamek gotycki, k tóry  mieścił w  swym 
w nętrzu kancelarie książęce oraz kom naty 
m ieszkalne i  gościnne. Przebudow ie uległa 
również kaplica zamkowa, k tórą połączono 
z nowo pow stałym i budowlam i. W sam ym  
mieście wybudow ano ponadto: ratusz, su ­
kiennice, m ennicę książęcą i brow ar. Miasto 
otrzym ało także przytułek dla ubogich, który 
usytuowano przy przepraw ie przez Bobrów­
kę. Tuż obok wzniesiono kościół Sw. Jerzego. 
W roku 1374 Cieszyn przeniesiony został 
na nowe praw o miejskie, wzorowane na ju ­
rysdykcji w rocławskiej. Dotychczasowy urząd 
w ójta  przejął burm istrz.

Dalszy rozwój i przebudow a m iasta n as tą ­
piły n a  przełom ie w ieku XV i XVI. Był to 
okres panow ania księcia K azim ierza II. W y­
dłużeniu uległy granice m iasta. Dawne ob­
w arow ania ziemne zastąpiono m urem  cegla­
nym, poprzedzonym fosą, wzniesiono także 
renesansow ą bram ę Wyższą, a sprzedany 
przez w ładcę radzie m iejskiej plac przezna­
czono pod nowy rynek. Z zam ku wiodła do 
niego wyłożona drew nianą kostką ulica zwa­
na Polską. Wzdłuż stały  domy, k tó re  ze 
względu na ukształtow anie te ren u  pięły się 
kaskadowo. Południow ą pierzeję rynku  za­
m ykał ratusz, pozostałe domy z podcieniami. 
„Prototypem ” wodociągu miejskiego były 
ustaw ione na rvn'ku studzienki, do których 
dostarczano wodę przy pomocy drew nianych 
rurociągów. Nowe organy i now e dzwony 
otrzym ał także kościół farny. M iasto posia­
dało również w łasny młyn.

W iatach dw udziestych XVI stulecia Cie­
szyn dostał się w  k rąg  odziaływ ania re fo r­
macji. Nowe w yznanie usankcjonow ał w nuk 
K azim ierza II, W acław III Adam. L ikw idacji 
uległo w iele klasztorów . I tak  np. tereny  
ogrodów dom inikańskich przeznaczono na b u ­
dowę dzielnicy Nowe Miasto.

W spaniały rozkw it cieszyńskiego grodu za­
kłóciły z biegiem czasu epidemia, k tóra pod 
koniec XVI w. zdziesiątkowała jego m iesz­
kańców, kontrreform acja, k tórej efektem  by­
ła u tra ta  niektórych przyw ilejów  przez in ­
nowierców oraz w ojny trzydziestoletnia, p ro ­
wadzona w  latach 1618—1648. W jej ostat­
nim  etapie, tj. w roku 1648 zniszczeniu uległ 
zamek, zaś samo m iasto przeszło pod pano­
w anie jezuitów.

W spom niana sy tuacja trw ała  do roku 1709, 
kiedy to cesarz Józef I złagodził w iele p rze­
jaw ów  nieto lerancji religijnej. Między inny­
mi zezwolił on protestantom  na w ybudow anie 
poza granicam i m iasta św iątyni. Z tego sa­
mego okresu pochodzi wzniesiony poza m u- 
ram i m iasta klasztor bonifratrów .

Dalsze n iefortunne dla Cieszyna w ypadki 
rozegrały się w  w ieku XVIII. W ojny o Śląsk 
zakończone podziałem tych ziem pomiędzy 
P rusy  i A ustrię przesądziły o dalszych k u l­
turow ych i gospodarczych losach ziemi cie­
szyńskiej. Tragedii dopełnił pożar m iasta, 
k tóry  w ybuchł w roku 1789 i dw ukrotne 
trzesienie ziemi dokonujące poważnych szkód 
w obrębie starej zabudowy. Podjete przez 
ówczesnego dyrektora Okręgu Urzędu Budo­
wlanego K onrada Jacobi d’Eckolm prace kon­
serw atorskie przerw ała kam pania napoleoń­
ska. Do odbudowy stare j części m iasta po­
wrócono dopiero po roku 1815.

X IX -w ieczny Cieszyn, znajdujący się pod 
panow aniem  Habsburgów, m usiał — by prze­
trw ać — odwoływać się do swej historycznej 
przeszłości. Pom ni królew skiej tradycji cie- 
szynianie s ta ra li się za w szelką cenę u trzy ­
mać ku ltu ra ln ą  pozycję m iasta. Zakładali 
wiec muzea, szkoły i gim nazja wyznaniowe. 
W mieście były też silne dążenia niepodleg­
łościowe i społeczne. Efektem  ich było utw o­
rzenie 19 października 1918 roku R ady N a­
rodowej K sięstw a Cieszyńskiego oraz w kró t­
ce potem  proklam ow anie niepodległości i pod­
porządkowanie się przyszłem u rządowi ogól­
nonarodowem u.

Przem ysł wkroczył do Cieszyna stosunkowo 
późno, bo dopiero w  połowie X IX  stulecia. 
Do tego czasu cieszynianie zdani byli głów­
nie na rzemiosło. Proces industralizacji za­
znaczył się w  mieście uruchom ieniem  ga­
zowni, dwóch fabryk  mebli, garbarni, brow a­
ru  i rzeźni m iejskiej a także w ybudow a­
niem  węzła kolejowego linii koszycko-bogu- 
m ińskiej w  roku 1871 i linii F ryderyk-C ie- 
szyn-Bielsko w  roku 1888. W sześć la t po­
tem  m iasto otrzym ało wodociąg, a u progu XX 
w. elektrow nię. Ruszyła też pierw sza trakc ja  
tram w ajow a — łącząca dworzec główny z 
przedm ieściem  na Wyższej Bram ie. Powstało 
też k ilka drukarń . P ierw szą z nich założono 
już w  roku 1806. Była nią słynna drukarn ia 
Tomasza Prochalskiego. N astępne — Paw ła 
M itręgi i „Dziedzictwo” rozpoczęły pracę u 
progu w ieku XX. W tym  też czasie w ybu­
dowano w Cieszynie wiele gmachów uży­
teczności publicznej, wśród nich Dom N a­
rodowy, tea tr, budynki szkolne oraz wiele 
kam ienic o cechach neohistorycznych i elek- 
tycznych.

Prężny rozwój m iasta, które po odzyska­
niu niepodległości należano do wiodących 
ośrodków kulturalnych  Beskidu Śląskiego, 
przerw ała druga w ojna światowa. ^Unicest- 
w ienie wszystkiego, co polskie stało  się 
głównym celem „polityki” hitlerow skiego n a ­
jeźdźcy. Towarzyszyły tem u masowe roz­
strzeliw ania i deportacje ludności polskiej.

Kres tych dni nadszedł dopiero 3 m aja 
1945 roku. Po 2071 dniach okupacji (naj­
dłuższej pośród w szystkich m iast polskich) 
Cieszyn zaczął w racać do norm alnego życia.

Oprać. E. DOMAŃSKA
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T V Q O O N I K  K A T O W I C K I

dzieciom
l I l l B

Straszny
przypadek

z
parasolem

Gdy w czasie słoty 
W icher i grzmoty, 
Słońce nie świeci, 
Deszcz jakby z rynny, 
To w  domu dzieci 
Siedzieć powinny.
Lecz Grześ inaczej 
Tę rzecz tłum aczy, 
M amy nie pyta 
Parasol chw yta 
I w  deszcz po dworze 
Zmyka, jak  może,
A w ia tr powiewa,
Aż zgina drzewa,
W parasol dyma, 
Grześ mocno trzym a. 
Więc go do góry 
Niesie pod chm ury.

Czytajcie dzieci, 
uczcie się 

Jak to niegrzecznym  
bywa źle.

Grześ z parasolem  
Leci nad polem.
Już o obłoki 
Zbił sobie boki, 
Czapka rogata 
Nad nim  ulata.
Już ich wysoko 
Nie dojrzy oko;
Grześ w  górze znika, 
Nie ma psotnika! 
N azajutrz rano  
Wszędzie szukano; 
T rudno rzec śmiało, 
Co się z nim  stało, 
Bo kara  Boża,
Tam  gdzie swawola: 
Nie m a Grzegorza,
Ni parasola!

„Czy ci się choć raz powiedzie 
Siedzieć grzecznie przy obiedzie?' 
Czy nie będziesz się, Paw ełku,
Choć raz  huśtać na krzesełku?
Czyż potrzebna dyscyplina?”
Tak zapytał ojciec syna,
(...)

Lecz synkowi nic nie nada:
Ani groźba, an i rada;
Kręci się na wszystkie strony, 
Dokazuje jak  szalony,
I potrąca stół nogami,
Aż rosołem obrus plami.
„Czyś słyszał?” znów ojciec w złości 
Do małego jegomości.
Ale już za późno było,
Z posłuszeństwa syn wyzuty,
Kręcił, huśta ł się dopóty,
Aż się krzesło przechyliło 
I Paw ełek buch! na ziemię:
I padając obrus chwyta,
Ściąga wszystko, aż go w ciemię

U derzyła szklanka zbita!
Obiad cały, doskonały,
Legum inka, flaszka w inka 
I Paw ełek w w ielkiej trw odze 
Pod obrusem, na podłodze.
Ojciec krzyczy w w ielkim  gniewie,
Gdzie Paw ełek, wcale nie wie,
(...)
Aż tu  ojciec daje susa.
Łap Paw ełka spod obrusa,
„Wyłaź, mały ty  ladaco!
Patrz! coś zrobił z m oją pracą!
Zbite szklanki i talerze,
Obiad na nic, aż złość bierze!”
I u k ara ł ojciec syna,
Aż trzeszczała dyscyplina,
A m am unia w  strachu cała,
Tylko z boku na Paw ełka 
Spoglądała przez dw a szkiełka.

(HEINRICH HOFFMANN)

I.JURG1ELEWICZOWA cu który szukał domuW czasie noclegu chłopiec i 
pies trzym ali się zawsze w  po­
bliżu dziewczynek. P io truś p il­
nował ich z daleka, dobrze uk ry ­
ty, a K iw aj baw ił się z Trusią; 
był weselszy od H ardej, dziew­
czynka ogromnie go polubiła i 
stale nazyw ała K udłatkiem .

Podróż przez Szary K ra j trw a ­
ła krótko. Na widok Łagodnych 
Gór chłopiec uśm iechnął się ra ­
dośnie: tu ta j dziewczynki mogły 
się już nie bać ludzi. W prawdzie 
na razie okolica jest pusta, ale 
niedługo będzie już do kogo 
zwrócić się o pomoc. Jem u sa­
memu niewiele było potrzeba. 
Pom ponek łatw o znajdow ał świe­
żą traw ę, H arda i Kiwaj, też 
dobrze daw ali sobie radę, dziew­
czynki jednak  były często głod­
ne i traciły  siły. P io truś coraz 
bardziej niecierpliw ie w yglądał 
chwili, kiedy dotrą do dziecin­
nego domu. Obmyślił sobie, że 
zatrzym ają się tam  trochę i że 
chłopcy na pewno otoczą opieką 
m ałe podróżniczki.

Nie stało się jednak tak , jak 
sobie P iotruś obmyślił: dziecin­
ny dom był pusty, chłopcy po­
rozjeżdżali się już do swoich do­
mów. Tę wiadomość podała Pio­
trusiow i T irlinutka. Powiedziała 
m u też, że od czasu zdarzenia 
z Grzesiem sta ła się po prostu 
sławna. Grześ biegał po całym 
parku  i pokazywał ją  wszystkim  
kolegom!

W dziecinnym domu P iotruś 
doznał zawodu, za to gdzie in ­
dziej praw dziw ie się m ałym  w ę­
drowcom poszczęściło: w  zagro­
dzie gdzie m ieszkała niem ądra 
gęś, k tóra kiedyś w skazała chłop­
cu drogę, K asia i T rusia dostały 
cały bochenek chleba. Posiliły 
się doskonale przed zapuszcze­
niem  się w  Czarny Las.

Przedzierając się przez leśne 
zarośla, P io truś w ypatryw ał cią­
gle Bystronogiego. M iał w ielką 
ochotę zobaczyć wspaniałego je ­
lenia, ten  jednak  ukryw ał się w i­
docznie gdzieś w głębi lasu i nie 
pokazał się ani na chwilę. Za 
to udało się chłopcu zobaczyć 
Zazulkę i jej dzieci. Urosły b a r­
dzo i były już praw ie tak  duże 
jak  ich m atka.

— Pozdrów ode mnie B ystro­
nogiego — poprosił w iew iórkę 
Piotruś.

— Czy nie mogę zrobić dla 
ciebie nic więcej? — spytała Za- 
zulka pełna gotowości do usług.

— Nie, Zazulko. Odnalazłem 
zagubione dzieci i prowadzę je 
do domu — odpowiedział P iotruś 
nie bez dumy.

Teraz otworzyła się przed po­
dróżnikam i rozległa Dolina Pól. 
Inaczej już tu  było niż wtedy, 
kiedy P iotruś w ędrow ał n ią  do 
Szarego K raju . Wsie na nowo 
zaroiły się m ieszkańcam i. Dziew­
czynki doznawały od nich dużo 
pomocy, rzadko byw ały głodne, 
rzadko też nocowały w polu. 
Pom ponek nadal jednak  nie m iał 
zaufania do ludzi i kiedy zbli­
żali się do zabudowań, uciekał 
zawsze w  odludne m iejsca; K a­
sia nic na to  nie mogła po ra­
dzić. Zostaw iała go więc gdzieś 
w zaroślach i pieszo w ędrow ała 
z Trusią do ludzi.

W dolinie trudn ie j było chłop­
cu trzym ać się dziewczynek tak  
blisko jak  w  lesie czy w  górach.

Ciążyło m u to  ogromnie 
z każdym  dniem  bardziej czuł 
się odosobniony! M arzył o tym,

żeby powiedzieć m ałym  towarzysz­
kom o ich matce, a nie wolno 
m u było nie tylko się odezwać, 
ale naw et z daleka pokazać. Po­
za tym  niepokoił się tym , że 
T rusia była chuda i m izerna. Za 
to K asia zm ężniała i nabra ła  
w ielkiej pewności siebie. Kiedy 
T rusia grym asiła ze zmęczenia i 
pytała, kiedy już nareszcie znaj­
dą mamę, Kasia mówiła do niej 
z przekonaniem :

— Nie bój się, ze m ną nie 
zbłądzisz.

P iotruś słyszał n ieraz te słowa
i uśm iechał się dziwnie. Nie by­
ło m u w tedy wesoło.

— Ach, to  nic — mówii do sie­
bie na pociechę — najw ażniej­
sze, że już jesteśm y blisko. Jesz­
cze tylko jedna wieś i pola... i 
będziemy w  zagajniku koło T ar­
ninowego Wzgórza.

Tymczasem właśnie w  ostatniej 
wsi zdarzyła się przygoda, k tó ­
rej P iotruś wcale nie przew i­
dział. Chłopiec odpoczywał w 
zbożu, obok zaś pomiędzy kępą 
drzew, pasł się Pomponek. K a­
sia i T rusia wróciły w łaśnie z 
w ypraw y do wsi, brakow ało ty l­
ko psów, które wyszły razem  z 
nimi, ale widocznie gdzieś po 
drodze zam arudziły. Nagle u k a ­
zała się H arda.

— A gdzie K udłatek?! Gdzie 
K udłatek?! — zaw ołała Trusia.

Suka nie zwróciła na dziew­
czynkę żadnej uwagi, skoczyła w 
zboże. cdn

Pawełek wiercipięta
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Rozmowy 
z  Czytelnikami

Wśród napływającej do Redak­
cji korespondencji otrzymaliśmy 
także list, w  którym p. Maria L. 
z Rybnika pisze między innymi:

„W związku z wprowadzeniem  
przez Kościół rzymskokatolicki 
stałego stopnia diakonatu, w ie­
lokrotnie pisze się na ten temat 
w czasopismach religijnych. N i­
gdzie nie spotkałam jednak do­
kładniejszych informacji na te­
mat tego stopnia duchownego. 
Wobec tego proszę o odpowiedź 
na następujące pytania: Czy dia­
konat został ustanowiony przez 
Pana Jezusa oraz, czy święcenia 
diakonatu są sakramentem? Ja­
kie kwalifikacje intelektualne i 
moralne winien posiadać kandy­
dat na diakona?... Czy w  Polsce 
wprowadzono stały diakonat?...

Gdyby to było możliwe, proszę
o udzielenie mi odpowiedzi na

PO RA D Y

Mówiliśmy ostatnio o tym, jak 
należy zachowywać się w  górach, 
aby uniknąć w ypadku. Urlopy i 
w akacje jednak  to oczywiście nie 
tylko góry, to  też morze, jezio­
ra, rzeki, lasy. Zostało nam  jesz­
cze sporo wolnego czasu, może 
zresztą niektórzy dopiero te raz  
w ybierają się na w akacyjną w ę­
drówkę. Na pewno więc nie za­
szkodzi przypom nienie podstaw o­
wych zasad bezpieczeństwa w 
różnych miejscach.

Zacznijm y od wody — jakże 
niebezpiecznej, naw et dla um ie­
jących pływać: pam iętam y ze­
szłoroczny w ypadek śmierci przez 
utonięcie już w  p łytk iej, przy­
brzeżnej wodzie ratow nika!

Większość w ypadków  utonięć 
spowodowana jest przez ludzką 
lekkomyślność, przez lekceważe­
nie tego groźnego żywiołu, jakim  
jest woda. N aw et w  rzece już 
znanej i uznanej za bezpieczną 
należy strzec się niebezpieczeń­
stw a w postaci nagłych kurczów, 
nowych głębizn i w irów, leżących

łamach Waszego tygodnika, który 
systematycznie czytam”.

Szanowna P ani Mario! Diakon 
(w języku greckim  „diakcr.os” =  
sługa) był w początkach istn ie­
nia Kościoła Chrystusowego po­
mocnikiem biskupa. Jego podsta­
wowym zadaniem  była opieka 
nad ubogimi i chorymi członka­
mi społeczności kościelnej.

D iakonat nie jest jednak usta­
nowiony przez Chrystusa, lecz 
wprow adzony został przez apo­
stołów. Bowiem w  m iarę po­
większania się gminy chrześci­
jańskiej w  Jerozolim ie — o czym 
w spom ina au to r Dziejów Apo­
stolskich — zachodziła potrzeba 
rozwinięcia duszpasterstw a do­
broczynnego. Toteż członkowie 
kolegium apostolskiego, zw raca­
jąc się do zgromadzonych w y­
znawców, oświadczyli: „Nie jest 
rzeczą słuszną, żebyśmy zanied­
byw ali słowo Boże, a usługiwali 
przy stołach. U patrzcie tedy, ... 
siedm iu mężów, cieszących się 
zaufaniem , pełnych Ducha Świę­
tego i mądrości, a ustanowim y 
ich, aby zajęli się tą  spraw ą; my 
zaś pilnować będziemy m odlitwy
i służby Słow a” (Dz 6, 2—i). A  
ponieważ „podobał się ten w nio­
sek całemu zgromadzeniu, 
w ybrali Szczepana, męża pełnego 
w iary  i Ducha Świętego, i F ili­
pa, i Prochora, i N ikanora, i 
Tymona, i Parm ena, i M ikołaja, 
prozelitę z Antiochii (Dz 6, 5). 
Urząd ten  (podobnie, jak  prezbi­
terzy, czyli kapłani) otrzym ali oni 
przez włożenie rąk. Bowiem — 
jak  czytam y nieco dalej — „tych 
staw ili przed apostołam i, którzy 
pomodlili się i włożyli na nich 
ręce” (Dz 6,6).

Posługiwanie diakonów nie o- 
graniczało się wyłącznie do ad ­
m inistrow ania dobram i m ateria l­
nym i Kościoła. Bowiem wiadomo, 
że Szczepan i F ilip  głosili E w an­
gelię i. udzielali chrztu. Toteż,

kiedy przed Najwyższą Radą 
„niektórzy z synagogi zwanej li- 
bertyńską, oraz z synagog Cy- 
renejczyków  i A leksandryjczy­
ków, a również z Cylicji i Azji, 
w ystąpili, rozpraw iając ze Szcze­
panem. Lecz nie mogli sprostać 
m ądrości i Duchowi, z którego 
natchnienia przem aw iał” (Dz 6, 
9—10). Gdy zaś S am arytanie 
„uw ierzyli Filipowi, k tóry  zwia­
stow ał im  dobrą nowinę o K ró­
lestw ie Bożym i o im ieniu J e ­
zusa Chrystusa, daw ali się o- 
chrzcić” (Dz 3, 12). Ochrzcił po­
nadto  Filip eunucha królowej 
K andaki z Etiopii (Dz 8, 26—39).

Diakonów ustanaw iano rów ­
nież w innych gm inach chrześci­
jańskich. Dowodem tego są sło­
w a św. Paw ła, k tóry  wespół z 
Tymoteuszem pozdrawia w y­
znawców Chrystusa, „którzy są 
w  Filippi w raz z biskupam i i d ia­
konam i” (Flp 1,1). W spominając 
zaś o kw alifikacjach m oralnych 
diakonów, ten  sam  apostoł 
stw ierdza: „Diakoni m ają być
uczciwi, nie dwulicowi, nie n a ­
łogowi pijacy, nie chciwi b ru d ­
nego zysku, zachowujący ta jem ­
nicę w iary  w raz z czystym su­
mieniem... Niech będą mężami 
jednej żony, ... k tórzy potrafią 
dobrze kierow ać dzie'cmi i do­
m am i swoimi” (1 Tm  3, 8—9. 12).

Również Tradycja, k tórej w y­
razem  są — między innym i p is­
ma Ojców Kościoła, w ielokrotnie 
wspom ina o diakonach. I tak  św. 
Klem ens Rzymski ( t  w  101 r.) 
pisze, że „apostołowie, z rozka­
zu Bożego ... ustanow ili b isku­
pów i diakonów” (1 List do Kor. 
40). Św. Ignacy z A ntiochii ( t ok. 
110 r.) zw raca uwagę, iż „nie są 
(oni) diakcnam i do jedzenia i 
picia, lecz sługami Kościoła Bo­
żego” (List do F iladelfian  4). W 
tzw. konstytucjach apostolskich 
(są one najw iększym  zbiorem 
praw no-liturgicznym  Kościoła IV 
wieku) czytamy, że diakon ota­

czany jest czcią i szacunkiem  ja ­
ko „sługa ta jem nic Chrystusa". 
Jeszcze dokładniej określa obo­
wiązki diakonów  św. Justyn  (f 
ok. 176 r.), pisząc: „Diakoni roz­
dają każdem u z obecnych cząst­
kę eucharystycznego chleba, oraz 
w ina i wody i roznoszą je do 
tych, co nie są obecni” (Apologia 
I, 65). O kw alifikacjach kandy­
datów na diakonów wspomina 
„Nauka dw unastu  Apostołów” 
(rozdz. 15, 1), gdzie czytamy, że 
m ają oni być „skromni, nie chci­
wi grosza, praw dom ów ni, do­
świadczeni”.

D iakonat — jako jeden z trzech 
stopni sak ram entu  kapłaństw a — 
jest również sakram entem . Toteż 
diakoni w espół z p rezb iteram i i 
biskupam i tw orzą wspólnie hie­
rarchię Kościoła Chrystusowego. 
S tąd też święcenia d iakonatu  (po­
dobnie jak  święcenia kapłańskie
i biskupie) dokonujące się przez 
włożenie rąk  i wezwanie Ducha 
Świętego, w yciskają charak ter 
sakram entalny  i nie można ich 
powtarzać.

Przez wiele w ieków  był d ia ­
konat w  Kościele jedynie przej­
ściowym stopniem  na drodze do 
kapłaństw a. Od czasu II Soboru 
W atykańskiego, z uwagi na brak  
kapłanów, w  niektórych k rajach  
Europy Zachodniej i A m eryki w- 
prow adził Kościół rzym skokato­
licki d iakonat stały, udzielając 
tych święceń ludziom żonatym, 
co do te j pory nie było możliwe. 
Kościół rzym skokatolicki w  Pol­
sce stałego diakonatu nie w pro­
wadził. Również Kościół polsko- 
katolicki — podobnie, jak  inne 
Kościoły starokatolickie — nie 
posiada stałych diakonów, gdyż 
nie zachodzi tak a  potrzeba.

Łączę dla P ani i wszystkich 
pozostałych Czytelników  pozdro­
w ienia w  Jezusie Chrystusie.

DUSZPASTERZ

„Poradnik bezpieczeństwa'1
na dnie pni drzew itp. M usimy 
więc podczas kąpieli pam iętać, 
że:

— nie wolno kąpać się w  w o­
dach nieznanych, bez spraw dze­
nia. Grozi to utonięciem, zwłasz­
cza przy grząskim  dnie lub za­
plą taniu  się w  korzenie;

— jeśli nie um iem y pływ ać 
lub pływam y słabo, unikajm y 
wód głębokich, bystrych rzek itp.;

— nie należy wchodzić do w o­
dy bezpośrednio po w ysiłku, m ar­
szu czy biegu. Ciało jest wów ­
czas spocone, organizm zmęczo­
ny i rozgrzany. Można w t e d y  
tylko obmyć tw arz  i ręce w  rze­
ce czy jeziorze:

— można się kąpać dopiero po 
dłuższym odpoczynku, po ostyg­
nięciu. Nigdy nie należy też k ą ­
pać się zaraz po obiedzie. Do w o­
dy można w ejść dopiero po ok.
2 godzinach od obfitego posił­
ku;

— najlepiej kąpać się po po­
łudniu, gdy słońce już tak  moc­
no nie praży (o ile w  ogóle bę­
dzie w  tym  roku prażyć!), a w o­
da jest cieplejsza niż rano;

— w czasie kąpieli całej grupy 
wyznaczony wcześniej opiekun-

-ra tow nik  pow inien cały czas ob­
serw ow ać kąpiących się. K ąpiel 
indyw idualna młodych, niepełno­
letnich tu rystów  bez obecności 
opiekuna-ratow nika jest niedo­
zwolona;

— w m iarę możliwości należy 
korzystać z kąpieli w  miejscach 
do tego przystosowanych — w 
każdym  razie absolutnie zakaza­
na jest kąpiel w  m iejscach ozna­
kowanych widocznymi napisam i 
„kąpiel w zbroniona”;

— w  czasie pobytu nad m o­
rzem  obowiązują te sam e zasady 
bezpieczeństwa. Dodatkową in ­
form acją na plażach strzeżonych 
są wywieszane przez ratow ników  
flagi: biała (kąpiel dozwolona), 
żółta (kąpiel dozwolona tylko w  
pobliżu brzegowi i czarna (nie­
bezpieczeństwo, bezwzględny za­
kaz kąpieli).

Innym , bardzo groźnym żywio­
łem  jest ogień. Gdyby zdarzyło 
się nam  przebywać w  lesie w 
czasie pożaru lasu, m usim y p a­
miętać, że:

— istnieje k ilka rodzajów  po­
żaru lasu. Zdarza się, że tli się 
ściółka, nie buchając płomieniem.

W ystarczy jednak lekki podmuch 
w iatru , by pożar rozszalał się z 
całą siłą. T aki pożar ściółki leś­
nej jest najtrudn iejszy  do zau­
ważenia, zwłaszcza w porannej 
czy w ieczornej mgle.

— inny rodzaj to pożar pod­
szytu leśnego, czyli krzewów i 
małych drzew. Najgroźniejszy 
jednak  jest pożar „wysoki”, k ie ­
dy palą się korony drzew, głów­
nie iglastych, a ogień przenosi 
się błyskaw icznie i trudno  go 
ugasić;

— w razie zauważenia w  lesie 
pożaru należy natychm iast za­
wiadomić straż pożarną, leśni­
czego, sołtysa najbliższej wioski 
lub posterunek  MO;

— sam otna osoba nie pow inna 
porywać się na w alkę z żywio­
łem. Je st on bardzo niebezpiecz­
ny i w  pojedynkę nic się nie 
zdziała, a tylko można narazić 
się na poparzenie i zaczadzenie. 
Pomoc każdego będzie natom iast 
skuteczna, jeśli weźmie udział 
w  gaszeniu pożaru pod k ie ru n ­
kiem  strażaków  bądź przy u -  
dziale w ojska czy milicji.

ed
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W yjął z kieszeni m ałą lupę i przez nią przyglądał się liniom 
dłoni, paznokciom, stawom  palców i całej ręce.

— Szanowna publiczności! Tu się wróży z ręki, z nogi i z czegoś 
tam  jeszcze!... Tu się przepow iada przyszłość, daje się ta len t, cnoto, 
m onetę w  przyszłości! Po pięć kopiejek wejście, po pięć!... dla bied­
niejszych po pięć groszy!

Prosim y szanowną publiczność, prosimy! — krzyczał W awrzecki 
naśladu jąc doskonale głos hecarzy z Ujazdowskiego placu.

Aktorzy otoczyli ze w szystkich stron siedzących, zaglądali w  rękę i 
śmieli się głośno.

> — Niechże mecenas mówi!
— Prędko za mąż pójdzie?
— Kiedy zakasuje M odrzejewską?
— Czy bogatego bębenka mieć będzie?
— Może każe co postawić?
— Hu tam  już było?...
Leciały drw iące i swawolne zapytania.
Mecenas nie odpowiadał, tylko w  milczeniu oglądał obie dłonie.
Jan k a  słyszała drw iny, ale ten  dziwny człowiek przykuł ją w prost 

do krzesła; czuła, że ją  ogarnia złość i wstyd, a nie mogła ruszyć 
rękam i, k tóre trzym ał.

P rzeniknął ją  jakiś dreszcz zabobonny — przed przepowiednią.
Nie wierzyła, śm iała się nieraz pogardliw ie ze znajomych, pozw a­

lających sobie gadać setne głupstw a Cygankom, ale bała się czegoś 
nieokreślonego.

W reszcie m ecenas puścił jej ręce i powiedział do otaczających:
— Moglibyście chociaż raz  nie błaznować, bo to czasami jest nie 

tyle głupie, co nieludzkie. P rzepraszam  panią, że ją naraziłem , bardzo 
przepraszam , ale nie mogłem się powstrzym ać, żeby ręki nie obej­
rzeć; to  m oja słabość...

Pocałow ał ją  osten tacy jn ie w  rękę i  zwrócił się do zdziwionej 
Cabińskiej.

— No, chodźmy, dyrektorow o!
Jan k ę  paliła  ciekawość taka, że pomim o ty lu  w idzów zapytała 

cicho:
— Nic m i pan  m ecenas nie powie?
M ecenas się obejrzał, ale zobaczył, że dziesiątki osób już chw y­

ta ły  m u p raw ie  z  ust odpowiedzi, w ięc się  nachylił i  szepnął c isze j:
— Teraz n ie  mogę... Z a dw a tygodnie, ja k  powrócę, pow iem  pani 

wszystko.
— Chodźże m ecenas, bo teraz, to już n ap raw dę jesteś nudny! — 

w ołała Cabińska. — Ale, ale!... czy pani będzie mogła przyjść do 
m nie po próbie? — zw róciła się z zapytaniem  do Janki.
40

— Owszem, przyjdę — odpow iedziała siadając.
— S tary  zwariował!... pocałow ał ją  w  łapę n ib y  księżnę! — m ów i­

ły do siebie chórzystka.
— Będzie się  n ią  opiekował.
— Podobno jest dosyć p ierzasty  i leci tylko n a  krowienty... s ta ry  

cym bał!
Janka, choć słyszała, że to do n ie j było pow iedziane, n ie  odpow ie­

działa nic, bo już ty le zrozum iała, że w  teatrze  lepiej nic n ie  odpo­
w iadać i płacić za wszystko pogardliw ą obojętnością.

— Gdzież pójdziem y, dyrektorow o? — pytał mecenas, ale był jakiś 
m niej wesoły, zam yślał się  i szeptał coś do siebie.

— Chyba tam. gdzie zwykle, do m ojej cukierni.
Cabińska nic się nie pytała, dopiero gdy usiedli w cukierni, w 

której s ta le  przesiadyw ała codziennie po k ilk a  godzin, p ijąc  czeko­
ladę, paląc papierosy i p rzypa tru jąc  się ruchow i ulicznem u, zapy­
ta ła  się  udając obojętność:

— Cóż tam  m ecenas zobaczył w  rękach tej sroki?
M ecenas poruszył się n iecierpliw ie, w sadził n a  nos binokle i krzy­

knął n a  posługującego chłopaka:
— M azagran i czekolada bardzo lekka.
Zw rócił się  do C ab ińsk ie j:
— Widzi pani, to tajem nica... w praw dzie nic n ie  znacząca, ale ta ­

jem nica n ie  moja.
C abińska nalegała koniecznie, bo przecież dość jest zaw ołać głoś­

no: „tajem nica!'’ żeby w szystkie kobiety  w yprow adzić z równowagi
— ale  n ie  pow iedział nic, tylko rzucił k ró tk o :

— W yjeżdżam, dyrektorow o.
— A gdzie to i  po co? — zapytała zdziw iona mocno.
— Muszę... w rócę za dw a tygodnie. Otóż przed tem  chciałbym  u re ­

gulować nasz...
C abińska skrzyw iła się  i czekała, co dalej powie.
— Bo w idzi pani, mogłoby wypaść, że w róciłbym  dopiero jesienią, 

k iedy w as już n ie  będzie w  W arszawie...
— Dawno przeczuw ałam , że jesteś s ta ry  lichw iarz — m yślała Ca­

b ińska dzwoniąc w  szklankę.
— C iastek owocowych!
— I dlatego też zw racam  kochanej pan i owrą  branso le tkę — cią­

gnął dalej.
— K iedy my jeszcze pieniędzy n ie  mamy. Pow odzenie się  ciągle 

rwie... daw ne wypłaty...
— M niejsza o  pieniądze. Niech dyrektorow a myśli, że jej n a  im ie­

n iny  daję mały, przyjacielski upominek... dobrze, co?... — pytał 
w suw ając n a  jej pu lchną rękę bransoletkę.

cdn

OCO
POZIOMO: A -l) tu ry sta  z Czekanem, B-8) obca tchórzowi, C-l) p rze­
kazanie lub przelew  pieniędzy, D-8) ośrodek k u ltu  Zeusa, gdzie 
wróżono z szumu świętego dębu, E -l) daw ny lotnik, F-7) w ybitny 
ak to r i reżyser polski (1885—1947), H -l) im bryk, 1-7) jeden ze s ta ­
nów USA, K -l) d ram at Słowackiego, L-6) ty tu ł czasopisma szara- 
dziarskiego, M -l) utw ór literacki, N-6) facjata.
PIONOWO: 1-A) rysunek  nak łu ty  na ciele, 1-H) m ateria ł budowlany, C
3-A) opera Verdiego, 4-K) środek znieczulający, 5-A) część pale­
niska, 5-G) krzyw y nóż szewski, 6-K) imię kom pozytora .,Tańca y
z szablam i”, 7-E) w ałek, rulon, 8-A) kró tk i miecz, 9-D) jacht Leonida
Teligi, 9-1) piosenkarka polska, 10-A) w oń spalenizny, 11-F) k ró tka 
broń palna, 13-A) epidemia, 13-H) fron ton  budowli.
Po rozw iązaniu należy odczytać szyfr (przysłowie tuwińskie):
(N-6, H-6, M-5, H -l. D-5, C -l, 1-12, A-7, G -ll)  (H-4, A-4, K-13,
G-3) (E-6, L-8, N-8, B -l, L-12, C-10) (A-13, B-12, M-2, M-12, G-9).
Rozwiązania samego szyfru prosim y nadsyłać w  ciągu 10 dni od daty 
ukazania się num eru  pod adresem  redakcji z dopiskiem n a  koper­
cie lub pocztówce: .K rzyżów ka n r 30”. Do rozlosowania: nagrody 
książkowe.

R o z w ią z a n ie  k r z y ż ó w k i  n r  21 

„ N ie w i e d z a  j e s t  c i e m n i e j s z a  od  n o c y ”  ( m u r z y ń s k i e ) .
P O Z IO M O :  m u c h o m o r ,  i r o n i a ,  C h i l i jk a ,  L o n d o n ,  e l e g a n t ,  U l i s se s ,  s z k l a r z ,  a n i -  
l a n a ,  k o m o d a ,  u ro d z in y ,  e d y t o r ,  a se s o r ia .
P I O N O W O : M a c ie j ,  s e k r e t ,  c h i m e r y k ,  O p ty ,  oliwa.. S a n d ,  a u r a .  tu s za ,  r i a l ,  
opis ,  I n d u s ,  B o n n ,  s z w a g ie r ,  m a g n e s ,  s a ty r a .

Z a  p r a w i d ł o w e  r o z w i ą z a n i e  k r z y ż ó w k i  n r  21 n a g r o d y  w y lo s o w a l i :  R e n a t a  
P o d g ó r s k a  z Z i e lo n e j  G ó r y  i M ie c z y s ł aw  R u d n i k  z S y c o w a .

N a g r o d y  p r z e ś l e m y  pocz tą .
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WŁADYSŁAW ST. REYMONT

— J a  uważam, że człowiek norm alny powinien być przede w szyst­
kim  obojętnym, zimnym i nie dbać o nic, powinien zostać spokoj­
nym  wew nętrznie.

— Dawno jeździsz na tym  koniku?
— Praw dę późno się zwykle poznaje.
—■ Zostaniesz przy te j praw dzie długo?
— Może n a  zawsze, jeśli nie znajdę czegoś lepszego.
— Pieś, na scenę!
A ktor w stał sztywno i spokojnym, autom atycznym  krokiem  po­

szedł za kulisy.
— Ciekawy, bardzo ciekawy człowiek! — szepnął mecenas.
— Tylko nudny porządnie z tym i wiecznie szukanym i praw dam i, 

ideałam i i inną głupią galanterią! — zawołał młody aktor, ubrany 
jak  lalka w  jasny garn itu r, koszulę w różowe paski i w  żółte, cielece 
pantofle.

— A, Wawrzecki!... m usiałeś znowu położyć trupem  jaką niew in­
ność, bo prom ieniejesz niby słońce...

— Wolne żarty, szanowny mecenasie!... — bronił się z uśm iechem  
domyślnym i w ysuw ał zgrabną nogę; pozował się wdzięcznie, podno­
sił rękę i m igotał w  słońcu pierścionkam i, bo dyrektorow a p rzym ru­
żonymi oczami spoglądała na niego.

— Więc któż u ciebie nie jest nudnym , hę?... w yspow iadaj no się, 
chłopaczku.

— Mecenas, bo ma hum or i złote serce: dyrektor, w tedy jak  płaci; 
publiczność, kiedy mi bije braw a; kobiety piękne i łaskaw e; w ios­
na, jeśli jest ciepłą, ludzie, kiedy są weseli — wszystko, co jest

pięknym, miłym , uśm iechniętym ; a nudne, to  sam e brzydkie rzeczy: 
troski, łzy, cierpienia, nędza, starość, zimno...

— O czymś zapomniałeś; w  k tórą szufladę kładziesz dobro: na le­
wo czy na prawo?

— A jak  to  dobro wygląda?... jeśli ma lat, tak  od p ię tnastu  do 
dwudziestu pięciu i jest pięknym , to na prawo. Ale napraw dę niech 
mi m ecenas powie, co to  jest w łaściwie dobro?... Dla" Cabana jest 
dobrem  nie płacić gaży, d la  m nie nie płacić kraw ca, a  b rać gażę, a 
więc...

— To, co mówisz, jest tylko cynizmem pośledniejszego gatunku.
— Mecenas lubisz to samo, ale w przednim  gatunku — odpowie­

dział ak to r ze śmiechem, ogarniając wiele m ówiącym wzrokiem  iego
i dyrektorow ą.

— Głupiś, W awrzecki! a nie chwal się tym, bo i tak  ludzie to 
dosyć prędko spostrzegą.

— E! b ibuła z mecenasa!... rozmoczona bibuła — odpowiedział 
kw aśno i pobiegł do grom ady aktorek, siedzących pod w erandą i 
tworzących jasnymi, świeżymi sukniam i niby bukiet przepysznie jas­
kraw y.

— Moja dyrektorow a, a to co za jedna? — zapytał mecenas w ska­
zując na Jankę zasłuchaną w  próbę.

—■ Adeptka.
— Dobrze jej z oczów patrzy. Tw arz rasow a i inteligentna. Nie 

wie pani, co ona za jedna?...
— Wicek! — zawołała Cabińska na chłopaka, grającego w  klasy 

na ogródku — idź i poproś te j pani, co stoi przy loży, żeby tu ta j 
przyszła.

Wicek pobiegł, obszedł Jankę, zajrzał jej w  oczy i powiedział'
— S tara  tam  prosi panią do siebie.
— Jaka stara?... kto?... — zapytała nie rozumiejąc.
—• Cabanowa, pani Pepa, dyrektorow a przecież!...
Jan k a  podeszła wolno; m ecenas przyglądał się jej uważnie.
— Niechże pani siada. Nasz kochany mecenas, opatrzność dobra 

tea tru  —■ rzekła Cabińska prezentując.
— Orłowska! — powiedziała Janka krótko, dotykając w yciągniętej 

ręki.
— Przepraszam ! — zawołał mecenas przytrzym ując jej rękę i od­

w racając dłonią do światła.
— Niech się pani nie boi!... Mecenas ma niew inną m anię w ró­

żenia z rąK — zaw ołała wesoło Cabińska zaglądając przez ram ię m e­
cenasa w dłoń, k tórą oglądał.

— Ho, ho, dziwna! dziwna! — szepnął stary.
39
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N aw et najbardziej zasiedziały sam otnik 
m usi od czasu do do czasu zdobyć się na 
odwiedzenie bliższej czy dalszej rodziny, zna­
jomych, przyjaciół, a  cóż dopiero ci, k tórzy 
z n a tu ry  są tow arzyscy i wychowani w  a t ­
mosferze „domu otw artego”. Tak więc dla 
jednych i drugich — dzisiaj — coś niecoś 
na tem at wizyt.

„Składaj w izyty bez zapowiedzi, a do­
w iesz się, co o tobie m yślą” — głosi f ra n ­
cuskie przysłowie. W arto o nim  pam iętać, 
nim  zdecydujem y się na złożenie kom uś n ie­
spodziewanej w izyty. W jwiększości krajów  
tak ie  w izyty należą do sporadycznych. J e ­
dynie u nas staropolska gościnność nakazuje 
mile widzieć gości o każdej porze „Gość 
w  dom u — Bóg w  dom u'1 — tw ierdzili nasi 
dziadowie i coś niecoś przetrw ało  z tego do 
naszych czasów.

Nie bacząc jednak na obce i rodzim e po­
rzekadła, w arto  i nad W isłą zastanowić się 
nad składaniem  nie zapowiedzianych wizyt, 
by nie trafić  jak  „Piłat w  Credo”. A jeśli 
już znajdziem y się w  takiej sy tuacji nie nad ­
używ ajm y uprzejm ości gospodarzy, chyba, że 
w yraźnie dadzą nam  do zrozumienia, że je­
steśm y mile widziani. Co może nas w  tym  
utw ierdzić? Otóż, po pierwsze: spontanicz­
ność pow itania u jaw niająca się w natu ra lnej 
serdeczności, za k tó rą  zwykle idzie gest 
szczerego zaproszenia do środka i zapropo­
now ania skrom nego choćby poczęstunku. W y­
raźne zainteresow anie gospodarzy ' tym, co 
u nas słychać, podejm ow anie rozmowy i peł­
na swoboda w  zachowaniu nie zdradzająca 
nerwowego pośpiechu czy najm niejszego 
choćby skrępow ania. W tedy zawsze możemy 
być pewni, że nie jesteśm y intruzem , co jesz­
cze nie oznacza, że m am y przekroczyć czas 
w izyty — w tak im  w ypadku ok. godziny.

K iedy w yżyta pow iną być krótsza? Wów­
czas, kiedy sposób bycia gospodarzy zdradza 
cechy pewnego niepokoju, a  więc: zakłopo-

saar-VMe’u
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tany w yraz zaskoczenia przy pow itaniu  po­
mimo słów: „jakże nam  miło, prosim y”, n ie­
przekonujące zaproszenie do pokoju, m im o­
wolne spoglądanie na drzwi przez jednego 
z gospodarzy, nerwowe przekręcanie na pa l­
cu obrączki, siedzenie na brzeżku krzesła, 
nie mówiąc już o potrzeniu na zegarek. Za­
kłopotanie gospodarzy zdradza także sam  
sposób prow adzenia rozmowy — lakonicz­
ny, przyjm ujący bardziej do wiadomości niż 
prow okujący kolejny tem at. To wszystko 
świadczy, że trafiliśm y nie w  porę i po za­
m ienieniu k ilku  zdań powinniśm y się pożeg­
nać. Jeśli naw et na nasze pożegnanie za­
reagu ją  zapraszająco — nie dajm y się zwieść. 
Są w  nieco przym usowej sytuacji, ta k t nie 
pozwala im znaleźć się inaczej, więc i my 
bądźmy taktow ni, usuw ając się póki czas. 
N aw et najbliższym  zdarza się trafić  nie w  po­
rę, a cóż dopiero znajomym. Trzeba to zro­
zumieć i — wybaczyć. Szczególnie dzisiaj, 
gdy nadm iar obowiązków i b rak  czasu ogra­
niczają życie tow arzystkie do minimum. D la­
tego zawsze bezpieczniej jest uprzedzić n a ­

sze ew entualne „w padnięcie” telefonicznie. 
O ile, oczywiście, sy tuacja na to  pozwala. 
Jeśli nie — ryzykujem y, nie zapom inając 
o w ynikających z tego konsekwencjach i bon 
tonie.

Może się zdarzyć, że osoba n ie przygotow a­
na na niespodziewaną w izytę uda nieobec­
ność. D w ukrotne pukanie czy dzwonek pozo­
stające bez odpowiedzi, powinny wystarczyć. 
W żadnym  w ypadku nie należy sprawdzać, 
czy dana osoba wyszła, czy też chwilowo nie 
może przyjąć gości.

Wizyty proszone. Przyjęcie zaproszenia bez­
względnie zobowiązuje do przyjścia. Jedynie 
w yjątkow a sytuacja może uspraw iedliw ić 
czyjąś nieobecność, ale i o niej należy po­
wiadomić gospodarzy przynajm niej na dwie 
doby przed term inem .

Jeśli jednak zdarzy się, że nie dotrzym am y 
obietnicy przybycia, np. z powodu czyjejś 
nagłej choroby, należy jak  najszybciej u s t­
nie lub listow nie uspraw iedliw ić swoją n ie­
obecność.

Uwaga: zaproszenie kierow ane w  chwili 
euforii przy  kieliszku, zawsze lepiej spraw ­
dzić w  jakiś czas potem. Oczywiście dyskret­
nie nie w prost. Zawsze można przecież za­
dzwonić przed planow anym  term inem  w i­
zyty z kurtuazyjnym  zapytaniem  o zdrowie 
czy zwykłym: „co słychać”. Jeśli zaprosze­
nie nie zostanie ponowione — uznajem y rzecz 
za niebyłą.

Pierwsza wizyta. K iedyś nie trw ała dłużej 
niż dwadzieścia m inut. Poczęstunku nie po­
dawano. Dziś może trw ać około godziny przy 
czym gospodarze zawsze mogą zaproponować 
herbatę lub kaw ę oraz „coś słodkiego”.

Oddanie w izyty w  ciągu tygodnia obowią­
zywało za czasów naszych babek. Nieoddanie, 
oznaczało zerwanie stosunków. W dobie dzi­
siejszej ten  „żelazny” zwyczaj nie obowiązuje. 
Czekamy na "wzajemne zaproszenie, k tóre po­
winno nastąpić z jak iejś okazji (lub bez) w 
ciągu dwóch — trzech miesięcy.

Oprać. E1DO
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